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STARE 
KRONIKI HARCERSKIE 
DLA MUZEUM 
REGIONALNEGO 
W BIECZU 


BIECZ (HSI). Muzeum Regionalne w Bieczu wzbo- 
gaciło się o nowe, cenne eksponaty podarowane tej 
placówce przez weteranów harcerstwa. Są nimikro- 
niki harcerskie prowadzone drobiazgowo od roku 
1911 do 1939. Liczne fotografie, zapiski oraz wycinki 
prasowe dotyczące działalności drużyn im. K. Puła- 
skiego i im. Królowej Jadwigi, powstałych i działają 
cych na terenie Biecza. Obecnie pracownicy nauko- 
wi muzeum prowadzą nad nimi szczegółowe bada- 
nia. (kż) 


2 tysiące metrów 
na nartorolkach 


WAŁBRZYCH (PAP). Niesłabnącym powągze- 
niem amatorów szybkiej jazdy i mocnych wrażeń 
cieszy się od czterech lat największy w Polsce, liczą- 
cy ponad 2000 m długości, tor do jazdy na nartorol- 
kach: Znajduje się on w Sokołowsku (woj. wałbrzy- 
skie). Jazda na nartorolkach — inaczej mówiąc na 
nartach wyposażonych w miniaturowe kółeczka — 
wymaga odwagi, refleksu i dużej sprawności ru- 
chowej. (kż) 


Gasną silniki samochodowe 


_ DROGOWY 
„TRÓJKĄT BERMUDZKI” 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Na szosie A-45, w po- 
bliżu angielskiej miejscowości Daventry, występują 
zjawiska, które zyskały kilkusetmetrowemu odcinko- 
wi asfaltu miano „mini-trójkąta bermudzkiego”'. Po- 
dobnie jak w tajemniczym regionie Atlantyku, dzieją 
się tam niewytłumaczalne rzeczy. W czasie przejaz- 
du przez feralny odcinek gasną silniki samochodo- 
we, mrugają światła, dziwnie zachowują się wskaź- 
niki. Wyjaśnieniem tajemnicy zajął się Ron Bucking- 
ham, mechanik z pobliskiej stacji obsługi samocho- 
dów. Zirytowany nagłą lawiną wezwań od kierow- 
ców, których samochody zepsuły się w czasie jazdy, 
zaczął poszukiwać racjonalnych wyjaśnień tajemni- 
czych zjawisk. Wszystkie poszlaki prowadziły w jed- 
nym kierunku — do potężnego nadajnika radiowego, 
mieszczącego się w pobliżu pechowego odcinka 
szosy. Teza mechanika samochodowego o wpływie 
silnego promieniowania radiowego na silniki i urzą- 
dzenia samochodowe czeka na oficjalne potwier- 
dzenie naukowców. (kż) 


MASZTY ŻEGLARSKIE 
2 ISTEBNIAŃSKIEGO ŚWIERKA 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). W okolicach Istebnej i na 
stokach Złotego Gronia w Beskidzie Śl, rośnie wyso- 
kiej jakości świerk istebnia.iski, z którego wykonuje 

się m. in. instrumenty rezonansowe, głównie skrzyp- 

ce. Z tego samego gatunku drewna wyrabia się także 
cieszące się uznaną sławą wśród żeglarzy maszty 
jachtowe. 

Z istebniańskiego świerka wykonano m. in. maszty 
do „Poloneza”, „Mazurka” i „Daru Przemyśla”. (kl) 


IAT 
NAŁODYCH 


HARCERSKA 


KRÓŁ 

w wielkiej jak paznokieć 
monarchii 

pełnej mędrców 

co zliczą do siedmiu 
VIVAT REX 

gryzmoli nieporadnie 
kredą na murach 
własnego państwa 
wszechwładny 
despota — monarcha 


GAZETA 


IAŃSKI ŚWIAT 


Rozpoczynamy dziś druk artykułów poświęconych Indianom Ameryki Północnej. Od tego numeru „Świata 
Młodych”, w każdy czwartek, aż do końca wakacji, pisać będziemy o indiańskich zwyczajach, ubiorach, przedstawiać 
broń i narzędzia czerwonoskórych Indian. Wierne historycznej prawdzie informacje opatrywać będziemy ilustracjami, 
zdjęciami i fragmentami powieści Karola Maya „Winnetou”. 


Aby jednak wejście w indiański świat Ameryki Północnej nie wywołało niepotrzebnych nieporozumień — legenda 
o dzielnych czerwonoskórych wojownikach często mija się z historyczną prawdą — publikujemy dziś na str. 5 garść 
systematyzujących informacji. Przydadzą się ohe zapewne przy czytaniu kolejnych odcinków zcyklu „Indiański świat”. 


NASTOLATKÓW 


(mt) 
Fot. J. Łopuszyński 


TAJE 
wkradło się 
między nas 
zwierzątko intymności 
e boję się o jego 
drobne ciałko 

z i kruche kosteczki 
| tak łatwo zgnieść je 

| nieostrożnym ruchem ręki 
Beata z Jeleniej Góry 


— laureatka V Turnieju 
Poetyckiego „NIEBIESKA TARKA'”* 


Już po raz dziesiąty 
x przyznano 
Harcerską Nagrodę Literacką! 


TEGOROCZNY LAUR 
DLA PANÓW: 
SAMOCHODZIKA 
I NIENACKIEGO 


Laureat tegorocznej Harcerskiej Nagrody Literackiej — Zbi- 
gniew Nienacki i Prot, a w głębi samochodzik. 
Fot. M. Szymański 


Konkursowe jury, obradujące pod przewodnictwem Wojciecha 
Żukrowskiego, Harcerską Nagrodę Literacką za rok 1980 przyznało 
Zbigniewowi Nienackiemu za cykl przygód Pana Samochodzika, 
a książce „Pan Samochodzik i złota rękawica” w szczególności 
A ponadto wyróżniono: Danuty Brzosko-Mędryk — „Mury Ravens- 
briick”* za ukazanie kształtowania się ludzkich charakterów w trud 
nych obozowych warunkach, oraz Marii Stengert — „Trzymaj 
wiatr” za przedstawienie przykładu silnej więzi rodzinnej, wzajem 
nej pomocy i życzliwości. Natomiast znany doskonale wszystkim 
czytelnikom Janusz Domagalik został laureatem nagrody specjal- 
nej za — jak głosi oficjalny protokół sądu konkursowego — „ukaza 
nie wychowawczej roli ZHP w twórczości dla dzieci i młodzieży” 

Do tegorocznej Harcerskiej Nagrody Literackiej kandydowała 38 
tytułów zgłoszonych przez organizacje społeczne, wydawnictwa 
i redakcje. Były to książki wyróżniające się wysokimi walorami 
artystycznymi, a także ważką tematyką obyczajową, moralną. 
światopoglądową dzieci i młodzieży oraz szczególnie uwzgłędnia- 
jące postawy określone Prawem Harcerza. 

Gratulując Zbigniewowi Nienackiemu nagrody, oraz wpisując 
najnowszego laureata na zaszczytną listę, godzi się przypomnieć 
jego dotychczasowych poprzedników. Oto oni 

Irena Jurgielewiczowa — „Wszystko inaczej” i Stefan Bratkow- 
ski — „Księga wróżb prawdziwych” (1970), Stanisława Platówna — 
„Chłopiec na polnej drodze” (1971) Aleksander Minkowski — 
„Szaleństwo Majki Skowron” (1972), Jerzy Szczygieł — „Nigdy cię 
nie opuszczę”, (1973), Maria Dańkowska — „Romans naszej ma- 
my” (1974), Danuta Bieńkowska — „Chwila prawdy” (1975), Ma- 
ciej Kuczyński — „Zwycięzca” (1976), Janina Wieczerska — „Lekcja 
dzielenia” (1977), Klementyna Sołonowicz-Olbrychska „Majów- 
ka” i Henryk Lothamer — „Do zobaczenia mamo” (1978), Jan 
Edward Kucharski — „Warszawiacy” i Ewa Ostrowska — „Długa 
lekcja” (1979). 


„„Ośmionogiem” 
po słońce do Włoch 


(Inf. wł.). Czwórka miłośników turystyki rowerowej z Międzyrzeca 
Podlaskiego (woj. bialskopodlaskie) — Szczepan Kalinowski, Antoni 
Kamecki oraz bracia Marek i Mirosław Wasilukowie — skonstruowała 
pojazd zwany ośmionogiem. Ten oryginalny rower złożony został z naj- 
rozmaitszych części: zawieszenie pochodzi z motocykla, koła z motorowe- 
ru „Komar”, rama zrobiona jest z rur wodociągowych, zaś do wykonania 
piasty tylnego koła posłużyły części z traktora i samochodu „„Star 29”. 
Oczywiście pojazd wyposażony jest w klakson i pokaźnych rozmiarów 
licznik z zegarem elektrycznym. 

Oryginalny wehikuł ma długość 3,80 m i waży 80 kg. Rozwija szybkość 
80 km/godz. Konstruktorzy „ośmionoga” odbyli nim już wojaż na 
Węgry, a wkrótce wyruszają po słońce do Włoch. (kż) 


Na światowej scenie: 


WAŻNA 
DECYZJA 


afgańskiej. Przypomnimy, że radziecki kon- 
tygent wojskowy przebywa w tym kraju od 


na całym świecie. Z uwagą przyję- 


 resowanie 
ło ją wielu polityków. Francuski minister 


_ spraw zagranicznych Jean-Francois Poncet 
_ określił ją jako „bardzo ważną”. Austriacki 
-Iż decyzja o wycofaniu jest „krokiem we 


ski minister spraw zagranicznych — Oreja, | 


Jest 


zdania, iż jest ona „pozytywnym kro- 


komentarzami. Wpraw- 


_ ką za godną zainteresowania, ale wypowie- 
dzi innych przedstawicieli administracji 


ką oceną. nie zgadza 


amerykańskiej zmierzają raczej de poniej: 
szenia znaczenia kroku rządu ZSRR i Afga- 


Afga- 
R Z 
DY 


się szereg kome a 


- tatorów wydarzeń międzynarodowych. Pod- 
kreśla też, że wbrew temu co często 


mówiono na Zachodzie pobyt radzieckich 

_ oddziałów w Afganistanie ma charakter cza- 
sowy i radziecka.zapowiedź, że będą one 
wycofywane tak szybko, jak będzie to tylko 

_ możliwe, nie była gołosłownym twierdze- 
niem. W wielu opiniach przewija się także 
pogląd o korzystnych zmianach dokonują: — 

_ tych się w sytuacji wewnętrznej Afganista- 
nu, Nowe kierownictwo rewolucji, pod prze- 
wodnictwem Babraka Karmala konsekwent- 


nie dąży do skupienia całego narodu wokół 


programu reform, naprawiło szereg szkód 
jakie rewolucji wyrządziła polityka poprzed- 
niej ekipy. 


Wycofanie pewnych oddziałów radziec- 


kich dowodzi, że Związek Radziecki dąży 
przede wszystkim do szukania pokojowych 


form rozwiązania skomplikowanych proble- 


mów w Azji Południowo-Zachodniej, znale- 
zienia przy stole konferencyjnym rozwiązań 
politycznych gwarantujących wszystkim 
_ krajom tego regionu pokój, bezpieczeństwo 
1.nieingerencję w ich sprawy wewnętrzne. 


(kp) 


Wydarzenie, które zaraz opiszę, miało miejsce w górach. Jego bohater, 
mimo że nie jest słynnym wspinaczem, ba, w ogóle z taternictwem nie ma 
nic wspólnego, trafił jednak na łamy gazet. Skromnie, bo skromnie tylko 
z imienia, nazwiska nie wymieniano, ale może to i dla niego lepiej. Jacek K. 
wspiął się bowiem na szczyty, których nie znajdziemy w Tatrach, natomiast 
często zdarza się nam je obserwować w codziennym życiu ito niekoniecznie 


w górach. 


NĄ, 


o rzeczy. W czasio togorocz- 

nych Świąt Wielkanocnych 

do pewnych państwa zamie- 
szkałych w Zakopanem przyjechał 
syn ich znajomych z Warszawy. Był 
to właśnie 17-letni Jacek K., wypo- 
sażony jak trzeba w strój i sprzęt 
narciarski. W niedzielę, wcześnie 
rano po śniadaniu, wdział kombi- 
nezon, wziął narty i zapowiadając, 
że wróci po obiedzie, a będzie zje- 


żdżał z Kasprowego Wierchu, 
uprzejmie się pożegnał. Jacek K. 
ma w ogóle opinię chłopca poważ- 
nego, zdolnego, odpowiedzialne- 
go i dobrze wychowanego. Ta opi- 
nia spowodowała właśnie, między 
innymi, narastającą wprost lawi- 
nowo dramaturgię wydarzeń. Nie- 
dziela mijała, jak na świąteczną 
przystało, w spokoju. Ludzie z ca- 
łego kraju na deptaku zakopiańs- 
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kim = Krupówkach, oglądali swoja 
stroje, oceniali sią, gdzieniegdzie 
przemykał ktoś nlosący narty. 
Zapadł zmierzch, kolejka ama 
torów koktajli I kkamów do „Hor- 
toxu” zaczęła sią zmniejszać, aż 
wroszcio zniknęła zupełnie. W mio- 
szkaniu znajomych rodziców 
Jacka K. nastrój beztroski świą- 
tecznej zaczął ustępować niepo- 
kojowi, a z upływem czasu prze- 


ILEKK 
CDU 


ALIICU 


rażoniu. Chłopak nio wracał | nia 
dawał o soba znaku życia. Minąła 
godzina 22. Zakopiańscy gospoda- 
rze Jacka po wielu godzinach ocze 
kiwania I nerwowych rozważań co 
toż sią mogło Ich młodamu gońcio 
wi, za którogo czuli sią odpowie: 
dzialni, przydarzyć, dochodzą do 
wniosku, ża taki poważny chłopak 
gdyby mógł, wróciłby w zapowia 
dzianym terminie. A wiąc stało sią 
nieszcząścia| Podojmują decyzją 
trzaba  zaalarmować  Górskia 
Ochotnicza Pogotowia Ratunko- 
wo. Moldunok zostaja przyjąty. 
Sprawa wygląda poważnie: w gó* 
rach jest mgła, pada śniag, zagro 
żenie lawinowe wzrasta z każdą 
godziną. Sprawdza sią jeszcze 
wszystkie schroniska i szpitala - 
nic. MO I WOP nie mają takża ża- 
dnych wiadomości 


lerownictwo akcji obejmuja 

Maciej Gąsienica, Uruchamia 

się specjalnie kolejką na Ka- 
sprowy Wierch, by grupa poszuki- 
wawcza mogła rozpocząć akcją 
idąc z góry. Od Kuźnic w górę, idą 
patrole przeszukujące trasy zjazdo- 
we i ich otoczenie. Jednocześnie 
GOPR prosi o wszczęcie poszuki- 
wań w rejonie Doliny Cichej ratow- 
ników słowackich. Do akcji poszu- 
kiwawczej wyruszają patrole WOP. 
Nocna akcja nie daje rezultatów — 
Jacka K. nie znaleziono. O świcie 
20 polskich i słowackich ratowni- 
ków rozszerza teren poszukiwań. 
Rośnie zagrożenie lawinowe. Wie- 
czorem, w drugi dzień świąt, Sło- 
wacy zawiadamiają GOPR, że na 
żadne ślady zbłądzenia ani wypad- 
ku w Dolinie Cichej nie trafili. Pro- 
wadzący teraz akcję Antoni Janik 
zdaje sobie sprawę, że jeśli chło- 
pak uległ wypadkowi, to szanse 
uratowania go maleją z każdą 
chwilą. Wieczorem zapada decyzja 
— szukamy dalej. Do wyruszenia 
przygotowują się następne patro- 
le. Nagle ktoś woła, że chłopak się 
znalazł! Gdzie? — pytają ratownicy. 
W domu — pada odpowiedź — właś- 
nie zadzwonili ci ludzie, u których 
mieszka. 


Tak, „Jacek z Warszawy” — jak 
go określono później w prasie — 
zdobył szczyt — szczyt bezmyślnoś- 
ci i braku wyobraźni. Jak zdołał 
„wspiąć się” tak wysoko? Zwyczaj- 
nie. W niedzielę po powrocie z Ka- 


sprowego poszedł prosto na pry- 


watkę, pobawił się, a rano znów 
wybrał się na narty. Może nawet 
widział ratowników szukających 
go? Kto wie? Do znajomych wrócił 
dopiero po 36 godzinach. 40 ra- 
towników po obu stronach Tatr, 
używając najnowocześniejszego 
sprzętu, brnęło przez śnieg, wspi- 
nało się po skałach, opuszczało do 
każdego źlebu, wypatrywało oczy, 


Ś 
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TZ PCE 


zmarnowało w końcu sobie święta 
z jednego powodu: bezmyślności 


o cóż, bywają podobne przy. 
N padki I nia zajmowałbym 

czasu Czytolników banalną 
niestoty dla GOPR=u sprawą, gdy. 
by nia... jaj epilog. Po kilku miesią- 
cach postanowiłam dowiedzieć 
siq, Jakie były skutki Jackowej przy: 
gody. Mówi Antoni Janik: „Byłam 
u tych znajomych, gdzie mieszkał 
Jacek. CI państwo wystawili mu 
świetną opinią, ża taki poważny, 
l że właśnie dlatego nie przyszło [m 
nawet do głowy, żo mógłby tak 
nlaodpowiedzialnie postąpić. Oni 
po prostu strasznie sią o niego bali 
I co przeżyli przez to godziny, gdy 
go szukaliśmy, lepioj nie mówić 
A Jacok? Był tu u nas w GOPR-za 
l oświadczył, ża on nio wzywał po 
mocy, bo jej nie potrzebował 
i w ogóle nie rozumie, o co tyla 
krzyku. Nie, nie przepraszał, ani też 
nie dziąkował. Sprawiał wrażenie 
obrażonego.” 


Pani Sałyga z GOPR-u dzwoniła 
do rodziców Jacka w Warszawie 
Telefon przyjął ojciec, wiedział już 
0 wszystkim. Jego raakcja? Podob. 
na jak syna. Był wyraźnie urażony, 
udawał, że nie rozumie zupełnie 
o co idzie. Na słowa podziękowa 
nia za troskę o syna, za ciężką, 
ryzykowną pracę ratowników nie 
zdobył się. Także nie dostrzegł nic 
nagannego w jego postępowaniu. 
Nie musiał więc powiedzieć słowa 
przepraszam. 


ak to razem — Jacek K. zojcem 
JE zdobyli drugi szczyt — nie- 

wdzięczności i nieodpowie- 
dzialności. Wniosków z tego wyda- 
rzenia i jego skutków jest sporo 
i każdy czytelnik na pewno już je 
wyciągnął. Mnie — przyznaję — naj 
bardziej zainteresował taki oto pro- 
blem: jednakowa reakcja syna ioj 
ca. Myślę, że w tej sprawie mimo 
wszystkich pozorów mniej winien 
jest Jacek K. W końcu jest młodym 
człowiekiem i mogło mu się zda 
rzyć popełnienie błędu, wynikają- 
ce z braku doświadczenia życiowe- 
go i znajomości zwyczajów panu- 
jących w górach. Natomiast jego 
zachowanie już po „znalezieniu 
się” jest tak identyczne z zachowa- 
niem ojca, że nie trzeba wskazywać 
palcem czyj to przykład, metody 
wychowawcze, atmosfera w do- 
mu, uczyniły Jacka K. tym, kim 
jest: człowiekiem nie uznającym 
faktów, jeśli są one niewygodne 
i lekceważącym wszystkich i wszy- 
stko, jeśli tylko bezkarnie można to 
robić. 

GOPR nie ma żadnych możli- 
wości karania takich ludzi, ani ze- 
psucia im opinii. | nie chce ich 
mieć. Chce nieść pomoc wszyst- 
kim i zawsze, ponieważ uważa, że 
lepiej wyruszyć w góry do trzech 
fałszywych alarmów, niż nie wyru- 
szyć do jednego prawdziwego. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. CAF 


— Szkoda, że nie może pani napisać: „uciekła z domu, rodzice przeżyli szok, a po 
odnalezieniu córki przez MO zmienili się na lepsze wprost nie do poznania. ” Chociaż 
nigdy jeszcze na niczym tak mi nie zależało jak na tym obozie, nie zdecydowałam się 
ani na ucieczkę, ani nawet na stanowczy protest. Nie starałam się też rodziców 
przekonywać, bo wiedziałam, że to się na nic nie zda. No i teraz wszystko jest po 
staremu. Tylko że jestem już całkiem pewna — nie kocham ich! 

Całe nieszczęście wzięło się stąd, że rodzice zaplanowali sobie urlop akurat w tym 
czasie, kiedy drużyna Grażyny N. wyjeżdżała na obóz harcerski, i jak co roku załatwili 
wczasy dla całej trójki. Jasne było, że potem, również jak co roku, Grażyna pojedzie do 
babci w Nowosądeckie. Nigdy nie miała nic przeciwko takiemu spędzaniu wakacji, 
Tylko że w ubiegłym roku wstąpiły razem z Kaśką do harcerstwa i tyle sobie 
obiecywały po tych wakacjach. A tymczasem znów wczasy z rodzicami, znów babcia. 

- Matka traktuje mnie jak małe dziecko — opowiada Grażyna podczas drogi 
z „centrum ” Krynicy do pięknej willi, gdzie mieszkają z rodzicami w dużym pokoju 
z tarasem. — Ciągle mnie o wszystko wypytuje; kiedy tylko zadzwoni jakiś chłopak, od 


Komfortowe wycie 
z rozpaczy | 


razu podejrzewa, że to miłość i martwi się, że tak wcześnie zaczynam; w domu muszę 
być zawsze przed telewizyjną ,,dobranocką”. Przecież rodzice powinni wiedzieć, że 
nie uda im się ustrzec mnie przed wszystkimi błędami, bo mogę się potknąć w takiej 
sytuacji, w jakiej oni się nigdy nie znaleźli, i jakiej w związku z tym nie potrafią 
przewidzieć. 

Teraz tam pewnie dziewczyny szykują się do ogniska albo do podchodów, a mnie 
tutaj chce się wyć zrozpaczy. Na dodatek przynajmniej raz dziennie muszę wysłuchać, 
czego to ja im nie zawdzięczam, jakie mam tu komfortowe warunki, których powinni 
mi zazdrościć wszyscy moi koledzy, jak to nie potrafię, niewdzięcznica, docenić 
uroków wczasów w Krynicy Morskiej. 

Rozmawiam z matką Grażyny, zdziwioną niepomiernie faktem, że komuś chce się 
zajmować takimi głupstwami, jak fochy Grażynki. 

- To prawda, że w tej chwili chodzi nadąsana, bo nie pozwoliliśmy jej pojechać na 
ten obóz, Alę powiedziała nam o nim w ostatniej chwili, kiedy mieliśmy już w kieszeni 
z takim A zdobyte skierowania na wczasy nad morzem. Z niej w ogóle trudno 


cokolwiek wyciągnąć. Nawet o tym swoim harcerstwie nie opowiada, a jak ją pytam, to 
się zaraz denerwuje. Zresztą na obóz i (ak bym jej chyba nie puściła. Siostrzeniec 
wrócił w zeszłym roku z takiego przedsięwzięcia z zapaleniem oskrzeli, słyszałam też, 
że po „,dobrodziejstwach” obozowej kuchni dzieci chorują potem na żołądki. Gra- 
żyna ma jeszcze czas na tego rodzaju samodzielność. 

Matka Grażyny jest przekonana, że naburmuszenie córki minie, jak tylko znajdzie 
jakieś koleżanki. Najważniejsze zaś, że jest zdrowa, najedzona, opalona i w każdej 
chwili „pod ręką”. Pani N. współczuje rodzicom, którzy zmuszeni są wysyłać swoje 
dzieci w nieznane, z nieodpowiedzialnymi zapewne, bo młodymi instruktorami, gdzie 
„pętają się po lesie, zmarznięte i głodne”. 

Rozumiem matczyną troskę o zdrowie i wygody jedynaczki, obawiam się jednak, że 
bardziej niebezpieczna od spania w nąmiocie, braku ciepłej wody, czy nawet od 
zapalenia oskrzeli jest utrata i tak już nadszarpniętego zaufania córki. 

Ale do dziecinnego stwierdzenia Grażyny: „zabronili mi czegoś, więc już ich nie 
kocham”' również mam poważne zastrzeżenia. Tak jak bywają tzw. trudne dzieci, 
bywają też i trudni rodzice. Niewątpliwie należą do nich rodzice Grażyny. Jednak jej 
metoda, polegająca na mówieniu jak najmniej o sobie i pielęgnowaniu swoich uraz, nie 
ma najmniejszego sensu. Podobnie jak mrzonki o ucieczce z domu. 

Miejmy nadzieję, że za rok znów będzie lato i że tradycja obozów harcerskich 
również do tej pory nie zaginie. I nie ma innej rady: wszystkie Grażyny, marzące 
o samodzielności i mające matki, które nie potrafią tego zaakceptować, muszą jednak 
znaleźć odpowiednią chwilę, aby zrobić pierwszy krok w stronę ,,przeciwnika ”. 


Ą EWA KOSIŃSKA 


W blasku 
olimpijskiego znicza 


XV — HELSINKI 


19 VII - 3 VIII 1952 r. 5867 zawodników z 69 krajów. 18 dyscyplin sporto- 
wych. Połacy zdobyli 4 medale, w tym 1 złoty. 

Były ło rekordowe igrzyska nie tyłko pod względem liczby startujących, ale 
również pod względem ilości przeróżnych rekordów, w tym aż 63 świata 
Warto odnotować również fakt, że w Helsinkach po raz pierwszy wystartowa- 
ła ekipa Związku Radzieckiego. Jej debiut wypadł nadspodziewanie dobrze 
71 medali, druga pozycja w generalnej klasyfikacji. Bohaterem drużyny ZSRR 
był gimnastyk Wiktor Czukarin, który na najwyższym stopniu podium stawał 
aż czterokrotnie i dwukrotnie na drugim. Ale główną postacią XV igrzysk 
okazał się Czechosłowak Emil Zatopek. Wygrał wszystkie biegi na długich 
dystansach: 5 km, 10 km i maraton. Zatopek dokonał więc jedynego w historii 
olimpiad wyczynu, o którym marzył przed laty słynny Paavo Nurmii, zdyskwa- 
lifikowany za rzekome zawodowstwo. Teraz, zrehabilitowany przed światem 
I własną publicznością, zapalił znicz na koronie stadionu. 

Dodajmy, że XV 1O odbywały się w okresie największego natężenia zimnej 
wojny. I właśnie w Helsinkach nawiązały się pierwsze więzy przyjażni i soli- 
darności zawodników reprezentujących różne kraje, różne poglądy politycz 
ne, przekonania religijne... 

Do Helsinek wysłaliśmy bardzo liczną ekipę - 140 sportowców. Większość 
z nich stanowiki młodzi zawodnicy, nie mający potrzebnego na takich 
imprezach doświadczenia. Najlepiej spisali się pięściarze, którymi dowodził 
twórca „polskiej szkoły boksu” — Feliks Stamm. Zygmunt Chychła wywalczył 
złoty medal, a Aleksy Antkiewicz — srebrny. Ogromny sukces, zupełnie 
niespodziewanie, odniósł 19-letni gimnastyk Jerzy Jokiel. W ćwiczeniach 
wolnych zajął drugie miejsce. Był to pierwszy w historii polskiej gimnastyki 
medal olimpijski. Z licznej drużyny wioślarzy najlepiej wypadł Teodor Kocer- 
ka, który startował w jedynkach — trzecia lokata. Tak więc XV igrzyska nie 
spełniły naszych licznych nadziei na olśniewające świat sukcesy. Ale należy 
pamiętać, że były one początkiem karier calej plejady doskonałych zawodni- 
ków. Wystarczy wymienić Janusza Sidłę, Elżbietę Duńską, Zenona Ważnego, 
Leszka Drogosza, Wojciecha Zabłockiego. W Helsinkach niewiele zwojowali, 
ale nauczyli się sporo. Począwszy już od igrzysk w Melbourne stale wzboga- 
cali nasz medalowy dorobek. I to nie tylko olimpijski. 


około 300 listów z propozycjami loktór, którm 

wq Was są najciokawszn, najwartościowsza | na 
dają sią do sfilmowania. W naszym błyskawicznym 
plobiscycie pod hasłam: „Moła Twoja ulubiona lektura 
zostanie afilmowana” wzięło w istocio udział dużo, dużo 
więcej osób niż trzy notki, Praktycznie co trzaci list 
podpisany był kilkunastoma nazwiskami zgodnych 
w gustach czytelników. Ilość wymienionych tytułów 
równioż znacznie przekroczyła liczbą koport, bo prawie 
nikt nie ograniczył sią do wymienienia jednej tylko 
powieści 


W. ciągu zaledwia dwóch tygodni otrzymaliśmy 


W'oj sytuacji nie przedstawimy Wam listy w rodzaju 
„dziosiątki przebojów książkowych”, ani nia będziemy 
drukować wykazu ilości głosów oddanych na poszcze 
gólnych autorów — Wasza propozycje przokażomy boz 
pośrednio w ręce ludzi zajmujących sią twórczością 
filmową i będziemy czokać cierpliwio na ich docyzjo. 


Z większości wypowiedzi wynika, że pragniecio fil- 
mów pogodnych, w których przygoda, niekoniecznie 
wyszukana, ogzotyczna, splatać sią bądzia z sordocz 
nym śmiechem. Grażyna z Rudy Śląskiej ujęła to tak 


„Brałam pod uwagę tylko książki wosoło, boz wielkich 
dramatów. Nie wiem, czy ktoś zwrócił na to uwagę, ale 
życie nastolatków, chociaż obfitujo w kłopoty, czasami 
nawet wielkie, to i tak w ogólnym bilansie śmiech 
zajmuje w nim najwięcej miejsca (...). Jaśli nie ma sią 
radości w domu, to trzeba jej szukać gdzie indziej, 
chociażby w książkach, albo w filmach. Naprawdę, 
wierzcie, że chociaż wszystkie „łzowyciskacze”' lub filmy 
psychologiczne o młodzieży, dla młodzieży wzbudzają 
wzruszenie, i choć komentarz brzmi: „jak mi ich żal”, to 
o tym żalu zapomina się w minutę po filmio, jośli 
samemu nie styka się z takim problemem”. 


Jako materiał na scenariusz Grażyna proponuje 
„Szóstą klepkę” Małgorzaty Musierowicz lub uwspół 
cześnioną wersję „Szaleństwa panny Ewy” Kornela 
Makuszyńskiego — twierdząc, że „nakręcanie takich 
filmów dla reżyserów byłoby cudownym relaksam” 
i zaręcza, że: „byłyby to doskonałe filmy i doskonała 
zabawa zarówno dla aktorów, jak i operatorów, którzy 
mogliby mieć pewne kłopoty, bo chyba trudno opero- 
wać kamerą pękając ze śmiechu?” 


Tak, głód dobrej komedii odczuwa nie tylko młodzie- 
żowa widownia. Agnieszka ze Szczecina powołując się 
na zdanie Alfreda Hitchcocka zacytowane w jednym 
z „Gwiazdozbiorów””, że „ludzie mają dosyć zwykłego 


Po plebiscycie na książkę godną sfilmowania 


„„Panowie reżyserzy 
—więcej pogody! 


życia na co dzioń”, nia jest odosobniona w swoj opinii, 
pisząc 


„Wiem z własnego doświadczenia, ża filmy z codzien 
nego życia naszych rówieśników intorosują bardziej 
dziewczyny niż chłopców. Seriale-kilomotrowco w sty 
lu: „Kocham Basię, ale ona woli Marka” co prawda 
intorosują powyżej 50 proc. dziawcząt, ale mniej niż 1 
proc. chłopców. A co z tą rosztą?” | podpowiada: „Mło 
dzież interosuje sią filmami i książkami, w których głów 
ną rolę odgrywa fantastyka, kosmos, niebezpieczońs 


two, przygoda”. 


Do takich toż listów należy zaliczyć wypowiedź Grze 
sia z Wrocławia, który obawia się, że jego propozycje nie 
zostaną wzięte pod uwagę, ponieważ nie są lekturami 
o tematyce współczesnej. Proponuje on ekranizacją 
historycznych powiości Witolda Makowieckiego: 
„Przygody Meliklesa Greka” | „Diossos”, pisząc 

„Jako zapalony kinoman chciałbym powiedzieć, żo 
Polska poza świetnym „Faraonem” praktycznie nie ma 
filmów o starożytności. (...) Tym bardziej nalożałoby 
zrobić krok naprzód w tej dziedzinio — są to przecioż 
książki tak wartościowe, że należy im sią adaptacja 
filmowa. Przedstawieni w nich bohaterowie są dla mnie 
wzorem odwagi, ambicji i honoru”. 


W plebiscycie chodziło nam co prawda o wyłonienie 
najpopularniejszych współczesnych książek młodzieżo 
wych, ale wypowiedź Grzesia jest bardzo ważna. Zwra 
ca uwagę, że w książkach mówiących o przeszłości, 
czasem nawet bardzo odległej, znaleźć można wzorzec 
bohatera o cechach, które współcześnie wcale nie prze 
stały być cenne. 


Gwoli rzetelności trzeba dodać, że autorzy zacytowa- 
nych wypowiedzi i wszyscy inni korespondenci bardzo 


chwalili Telowizją za filmy oparto na popularnym cyklu 
„Portretów' wydawanych przez MAW i postulowali 
daleza krącanio ich wg książok Krystyny Siosickiaj, Jo- 
anny Chmielowskiej, Stanisławy Platówny, Ewy No 
wackiaj. Właściwie jednogłośnie twierdzili, żo wg nich 
książki Zbigniewa Nienackiego dają materiału filmowo 
go znacznie wiącaj niż to wykorzystano w „Panu Samo: 
chodziku i Templariuszach” ze Stanisławem Mikulskim 
w roli głównej | marzy im sią serial przygodowy wą 
wszystkich „Samochodzików” razem wziątych Chcieli 
by taż na okranio zobaczyć powieści Niziurskiego 

Nieodparcie nasuwa sią jeden wniosek: potrzeba 
rozmaitości, a zgubne są wszalkia mody na kręcenie 
filmów wyłącznie o kłopotach dzieci z rodzin rozbitych, 
dzieci nierozumianych, czy o problemach nieszcząśli 
wie zakochanych. Zosia z Pruszkowa ujęła to krótko 
„Panowie reżysorzy — więcej pogody” 

Długa droga dzieli jeszcze Wasze propozycja od fil- 
mowoj roalizacji. Czeka je drobiazgowa analiza, selek- 
cja, przetworzenia wybranych utworów na scanariu 
szo... Na pewno jednak Wasza opinie, propozycje I rady 
przydadzą sią bardzo wszystkim, którzy zajmują sią lub 
w najbliższym czasia zamiorzają się zająć twórczością 
filmową dla młodzieży. Dziękujamy więc wszystkim 
korespondentom za uczestnictwo w plebiscycie i miłe 
słowa pod adresem naszej redakcji. (eb) 


NcCCCQCQCQmnN GL 


Nagrody książkowe za udział w plebiscycie wyloso- 
wali: Agnieszka Dobosz z Lublina, Grażyna Makowska 
z Wołomina, Grzegorz Zygadło z Wrocławia, Agnieszka 
Grudzińska ze Szczecina, Alina Jaksima z Kadzidła, 
Leszek Izdebski z Czurył, Ola Pawlik z Gliwic, Grażyna 
Leśniak z Rudy Śl., Kasia Wesołowska z Warszawy i Irka 
Worobiec z Twardowa. Gratulujemy. 


AGATA, MARGIN, 
WOJTEK i... gruchot 


Agata, najmłodsza w grupie, jest siostrą Marcina, 
a Wojtek — jego najlepszym kolegą z klasy. Tak się 
złożyło, że równo połowę wakacji muszą spędzić w ro- 
dzinnym mieście. Dopiero później wyjadą z rodzicami 
na wczasy nad morze. 


Z początku nudziło im się niemiłosiernie. Wszyscy 
wokół gdzieś wyjeżdżają, cieszą się z wakacji. A oni? 
Chodzili razem do kina, parku, na basen, popatrzeć na 
sportowców trenujących na stadionie „Skry”. Ale cały 
czas czegoś im brakowało. 


To coś znaleźli opuszczone, zaniedbane i całkiem 
zapomniane na jednej zbocznych ulic miasta. Ich pierw- 
sze słowa brzmiały — ale fajny gruchot? I tak już zostało. 
Zrobili w nim swoją letnią, wakacyjną bazę. Wysprzątali 
i wypucowali wnętrze gruchota. Pozbierali też porozrzu- 
cane w pobliżu części bezmyślnie wyrywane z samo- 
chodu. Szyb co prawda nie znaleźli, ale jest przecież 
lato, więc nie są one tak bardzo potrzebne. 


Kiedy ich odwiedziłem, czyścili właśnie papierem 
ściernym karoserię. Po co? Będą go malować, żeby nie 
wyglądał smutno. Agata mówi, że na drzwiach i masce 
silnika wyrosną różnokolorowe kwiatki, a w miejscu 
wyrwanych reflektorów wymalują gruchotowi... oczy. 
Po tych zabiegach to dopiero będzie baza. Na medall 


Od momentu kiedy odkryli to miejsce, nie mają chwili 
wytchnienia i co najważniejsze — nie nudzą się. Ciągle są 


czymś zajęci. Oprócz stałej pielęgnacji gruchota, ostat- 
nio znoszą do niego różne mapy, atlasy i przewodniki 
turystyczne. Że czasami są to wydawnictwa już podsta- 
rzałe — nieważne! Ale do czego im to potrzebne? Kiedy 
zajrzymy do wnętrza bazy okaże się, że trójka planuje 
wiefkie geograficzne wyprawy. Właśnie mają zamiar 
jechać gruchotem przez całą Afrykę, zahaczając o piaski 
Sahary. Skrupulatnie i dokładnie liczą odległości we- 
dług skali mapy. Poznają też miasta leżące na trasie ich 
wyprawy, zastanawiają się ile benzyny i jakie zapasy 
będą musieli zabrać ze sobą. 

Po powrocie z Czarnego Lądu chcą „jechać'”* do Ame- 


ryki Południowej. Będą tam zwiedzać, stare i bogate 
w zabytki miasta Majów i Inków. Ale nim tam pojadą, na 
razie oglądają album z przepięknymi ilustracjami, który 
przyniósł Wojtek. Ten album to wynik takiej właśnie 
podróży kilkorga młodych Francuzów. Kto wie czy oni 
nie zaczynali tak samo jak Agata, Marcin i Wojtek 


A co Wy myślicie o takim sposobie spędzenia części 
lata? Jest to myśl, a może i recepta na ciekawe wakacje, 
nawet w miejscu zamieszkania... 

KRZYSZTOF ŻAK 


Fot. autora 


B. Ćwiczący . wykonują 


przysiad żenie się na wodzie z półzawiśnięciem 


ajęcia odbywają się w wodzie do 

kolan i do pasa. Przed rozpoczę- 

'ciem nauki ćwiczący zapoznają się 
z regulaminem kapieli i nauki pływa- 
nia. Nie zapominajcie również o roz- 
grzewce. Przykładowy zestaw ćwiczeń 
podałem w poprzednim odcinku. 


1. Biegiem do wody. Ćwiczący luźną 
gromadką starają się jak najszybciej 
dobiec do wyznaczonej w wodzie me- 
ty. Wracają do brzegu starając się nie 
pluskać. 

2. Nauka swobodnego leżenia na 
wodzie na piersiach i na wznak. 

3. Czołganie się na brzuchu w płyt- 
kiej wodzie w przód i do tyłu z głową 


Uczymy się pływać (2) 
KURS ELEMENTARNY 


wynurzoną. Dowolne indywidualne 
pływanie, zeskok do wody na nogi 
z niewielkiej wysokości. 

4. Nauka częściowego zawiśnięcia 
w wodzie na plecach z oparciem pal- 
ców nóg o dno. 

5. Kto szybciej do piłki. Instruktor 
rzuca piłkę na odległość np. 10 m od 
brzegu. Ćwiczący na sygnał zaczynają 


do niej biec, pomagają sobie wiosłując 
rękami. 

6. Ćwiczący stają w wodzie do pasa, 
chwytają za ręce współtowarzyszy, roz- 
luźniają mięśnie całego ciała, wyginają 
się w lędźwiach do tyłu i układają się 
swobodnie na plecach i głową na wo- 
dzie. Następnie bezwładnie opuszcza* 
ją na wodę ramiona. 


7. Pływanie na wznak. Wpółzawiś- 
nięciu w wodzie na wznak z rękoma 
ułożonymi wzdłuż boków ciała — swo- 
bodne, ale energiczne zagarnianie 
dłońmi wody pod biodra. W wyniku 
lego nogi odrywają się od dna i swo- 
bodnie wyprostowane Unoszą się do 
góry. Jednocześnie ćwiczący zaczynają 
powoli płynąć. 


w wodzie do zanurzenia się po brodę. 
Z tej pozycji odbijają się obunóż od 
dna i wyskakują jak najbardziej płasko 
w przód, z rękamiwyciągniętymi przed 
siebie, do chwilowego zawiśnięcia 
w wodzie. 

9. Ćwiczący luźną gromadką wbie- 
gają do wody i po paru krokach z roz- 
pędem przewracają się na twarz z ra- 
mionami wyciągniętymi do przodu. 

10. Zuniesionymi ramionami w górę 
świczący wykonują swobodnie glęboki 
przysiad i zanurzają się z głową, mając 
dlonie nad wodą. 

11. Pływanie na wznak przez zagar- 
nianie dłońmi wody na boki ciała, Poło- 


i dokonywanie prób przepłynięcia 
około 5 m zapomocą zagarniania dłoń- 
mi wody pod siebie. 

12. Półzawiśnięcie w wodzie na 
piersiach. W staniu z ramionami swo- 
bodnie opuszczonymi - wspięcie i bez- 
wladne przewrócenie się na wodę na 
piersi i twarz, bez odrywania palców 
nóg od dna. To samo w staniu z ramio- 
nami w bok. 

Po kursie elementarnym możecie 
już przystąpić do nauki pływania sty- 
lem klasycznym, ij. żabką i kraulem, 


„ W następnym odcinku - żabka na pier- 


siach. 


SZEF KS „OLIMPIJCZYK” 


Ja — WAGABUNDA IKS, Szef Klubu Wagabundów, jestem hono- 
rowym członkiem zastępu Włóczykijów, którym dowodzi mój slos- 
trzeniec Jurek. Kilka dni temu otrzymałem od niego list: ,„...Każdy 
z nas dysponuje w te wakacje rowerem; chcemy zrobić ciokawą 
wycieczkę; poradź!” Poradziłem | postanowiłem opublikować 
w Klubie moją odpowiedź — bo taką mamy z Jurkiem umową. 
Wiem, że przyda się to innym wagabundom. 


Rajd do dębiny 


Urządźcie rajd do dębiny — pisałem. 
— To nie więcej, niż $ km od Waszego 
_m.p. Możecie użyć nawet rowerów- 
składaków, które na dłuższą wędrów- 
kę są mniej wskazane. W dębowym 
lesie, gdzie kiedyś razem biwakowaliś- 
my, zróbcie metę rajdu: tu odbędą się 
gry, posilek, odpoczynek. Tu też usu- 
niecie cwentualne drobne usterki po- 
wstałe w drodze w rowerach. 
Już dziś wyznaczcie mechanika raj- 
*_ du — niech skompletuje potrzebne na- 
rzędzia, drobne części zamienne, niech 
przejrzy, czy rowery Włóczykijów są 
sprawne do drogi. Wyznaczcie też sa- 
nitariusza, który będzie się troszczył 
0 Wasze zdrowie i zarządzał apteczką. 
Wreszcie powierzcie komuś funkcję 
kwatermistrza, który zadba o właści- 
wą organizację biwaku w dębinie, do- 


tóż nie zna nazwisk najwybitniej- 
K= bramkarzy świata — Lwa Ja- 

szyna, Gordona Banksa, Dino Zof- 
fa, Seppa Meiera, czy Jana Tomaszewskie- 
go, o którym wybitny znawca futbolu, 
Martin Maier, pisał na łamach wiedeńskie- 
go „„Kuriera”, że jest „„geniuszem piłkar- 
skiej epoki”? Bo też bramkarz drużyny 
piłkarskiej jest graczem specjalnym; od 
niego zaczyna się większość akcji i na nim 
się kończy. Od jego sprawności fizycznej, 
techniki gry, psychicznej odporności i in- 
tuicji zależy ostateczny rezultat piłkar- 
skich spotkań. 

Jak dojść do niezawodnej gry w bramce? 
Oto spostrzeżenia i rady przeznaczone spe- 
cjalnie dla bramkarzy — uczestników na- 
szego Turnieju. 

© Bramkarz jest jedynym zawodni- 
kiem, którego gra polega głównie na uży- 
waniu rąk, a to wymaga specjalnego tre- 
ningu. Warto również wiedzieć, iż bram- 
karz znacznie wolniej niż pozostali gracze 
osiąga szczyt swoich możliwości, bowiem 
przy obronie bramki liczy się bardzo do- 
świadczenie, rutyna, a te zdobywa się na 
przestrzeni dłuższego czasu. Ale i kariera 
bramkarza trwa przez to dłużej, bowiem 
szczyt swoich możliwości bramkarze osią- 
gają w wieku od 27 do 35 lat. 

© W czasie treningu całej drużyny, 
bramkarz razem ze wszystkimi graczami 
powinien uczestniczyć w rozgrzewce 
i w ćwiczeniach ze strzelaniem do bramki. 
Trzeba jednak znaleźć czas na jego indywi- 
dualny trening, w czasie którego przećwi- 


stawę wody pitnej, drewna do ogniska, 
pokieruje przygotowaniem posiłku, 
będzie czuwał nad wspólnym sprzętem 
biwakowym. 

NIE JEDŹCIE W UPAŁ... 


lecz wyruszcie do dębiny rano, kie- 
dy jeszcze nie piecze tak słońce. Ekwi- 
punek rozmieśćcie najlepiej na bagaż- 
nikach, w żadnym wypadku nie wie- 
szajcie toreb i siatek na kierownicy, 
gdyż utrudnia to kierowanie i ociera 
nogi. Tempo jazdy dostosujcie do 
możliwości najsłabiej jadącego Włó- 
czykija. Jeśli na to pozwolą warunki, 
nie jedźcie główną szosą, poruszajcie 
się raczej znanymi Wam dobrze droga- 
mi polnymi, a nawet twardymi ścież- 
kami, bo to ma być rajd wagabundów 
a nie Wyścig Pokoju. Droga w jedną 


czy te fazy gry, w których popełnia błędy: 
niepewne chwyty piłki, niedokładne wybi- 
janie jej nogą czy wyrzucanie ręką itp. 

© Główną sprawą w obronie bramki 
jest umiejętność pewnego chwytania piłki. 
Każdą chwilę wykorzystujcie więc na rzu- 
ty i chwytanie piłki, nawet na spacerze 
kozłujcie piłkę i łapcie ją, rzucajcie o ścianę 
lub drzewo. W wyniku takiego treningu 
dłonie, przeguby, palce, przywykną do 
automatycznego, niezawodnego chwyta- 
nia piłki, 

© Dokładność wybijania piłki nogą 
z ziemi i z rąk można osiągnąć również 
indywidualnym treningiem. Z odległości 
20-30 metrów strzelajcie piłkę do celu. To 
ćwiczenie możecie przeprowadzać w for- 
mie zabawy. Na stojącym pośrodku pola- 


KLUB 
WAGABUNDÓW 
PROPONUJE 


stronę powinna 
godzinę. 

Zastęp podziel, Jurku, na dwójki: 
jeden silniejszy — drugi słabszy, jeden 
młodszy - drugi starszy, niech sobie 
wzajemnie pomagają. 

Dla bezpieczeństwa konieczne jest 
nakrycie głowy, zwłaszcza w czasie 
jazdy w słońcu, unikniecie dzięki temu 
porażenia słonecznego. Odzież — |ckka 
i przewiewna, żadnych tworzyw sztu- 
cznych. Obuwie na skórzanej podcsz 
wie, skarpety bawełniane lub wełnia- 
ne, jeśli podkolanówki — to z luźną 
gumą, by nie uciskała naczyń krwio- 
nośnych. 


trwać najwyżej 


UWAGA, 
PIERWSZA PRZESZKODA! 
To Ty ją przewidzisz w programie, 
Jurku. Najlepiej, żeby był to rów zwo- 


ny drzewie zawieście koło o średnicy 1 
m i strzelajcie z różnych odległości przez to 
koło. Trening ten prowadźcie z drugim 
bramkarzem, który to samo będzie ćwiczył 
z drugiej strony koła. Nie musicie wtedy 
biegać za piłką i możecie zarazem ćwiczyć 
wychwytywanie jego strzałów. 

© Bramkarz musi obserwować rozwój 
sytuacji na boisku i ją analizować. Wyrzu- 
canie piłki ręką pod względem technicz- 
nym nie jest trudne, ale bramkarz musi 
uwzględnić czas lotu piłki do partnera, aby 
jej nie przechwycił przeciwnik. To samo 
dotyczy wyjścia z bramki. Zbyt szybkie 
lub opóźnione wyjście może okazać się 
błędem podczas zamieszania podbramko- 
wego lub w sytuacji sam na sam. Ten 
rodzaj przyjmowania piłki radzę specjalnie 


dą najwyżej do kolan najmłodszego 
uczestnika rajdu. Sprawdź to uprzed- 
nio; pamiętaj, że odpowiadasz za bez 
pieczeństwo i zdrowie członków Twe 
Ro zastępu. Więc przeprawa! Można 
dwójkami, na sygnał, która dwójka 
sprawniej i szybciej przeprawi siebie 
i swe rumaki, Ale może trzeba będzie 
z całego zastępu stworzyć „,żywy 
most” albo przerzucić „kolejkę lino- 
wą” między drzewami na przeciwle- 
głych brzegach i przeprawić rowery 
w powietrzu? To już zależy od Twojej 
inicjatywy i pomysłowości 


Nie zapomnij zarządzić 10-minuto- 
wego postoju w połowie trasy rajdu: 
kilka głębokich wdechów, sprawdzić 
jak się wszyscy czują, poprawić bagaż 
i oporządzenie. Nie siadać na ziemi! 


Znów ruszamy! Kolejnymi prze- 
szkodami mogą być: terenowa skarpa 
(byle nie osuwająca xięl), przejście 
przez leżące na ziemi pnie, marsz z ro 
werami pod nawisłymi nisko gałęziami 
i temu podobne, ale bezpieczne i moż- 
liwe do pokonania przez każdego 
z Włóczykijów 

To, że każdy z uczestników rajdu do 
dębiny powinien mieć kartę rowerową 

nie podlega najmniejszej dyskusji 


KONCERT 
NA DZIESIĘĆ POMPEK 


Koncert na pompki rowerowe? Kto 
to słyszał? Ja! Ale o rym dalej. Narazie 
dojechaliśmy do celu, rozbijamy bi- 
wak. „Z marszu” - 0 odpoczynku 


pomyślimy później. Każdy wajgabun 


da wie, jak ma zagospodarować miej 
sce biwaku, dodam więc tylko, że ro- 
wery ustawiamy w jednym miejscu, 
tworząc zacieniony „,„park maszyno- 
wy”. Jeśli to konieczne — jeden z Was 
powinien mieć je stale „na oku” 

Tutaj też — na polanie, ugorze, na 
kawalku starej nieużywanej drogi mo- 
żecie zrobić, po odpoczynku, spraw 
nościową rewię rowerową. Oto na 
przykład 

© kio z 20-metrowego rozpędu 
przejedzie najdalej bez kręcenia peda 
lami? 

© kio przejedzie po 15-metrowej 
„desce”” narysowanej na zierni tak, by 
nie dotknąć jej brzegów i nie zjechać 
z niej (szerokość „„deski”” 20 cm)? 


© kto najszybciej — na komendę 


X Wakacyjny Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych” 


NIE STÓJ, 
© LECZ 
GRAJ W BRAMCE 


ćwiczyć w różnych sytuacjach podbram- 
kowych, np. czwórkami. Bramkarz ręką 
wyrzuca piłkę do partnera, a dwaj pozosta- 
li gracze starają się piłkę przechwycić. 

© Gr bramkarza na przedpolu wyma- 
ga refleksu i odwagi. Trening prowadźcie 
następująco: zawodnicy podają piłkę z róż- 
nych miejsc boiska, natomiast bramkarz 
analizuje lot piłki i wybiera odpowiedni 
moment startu do niej, by ją przechwycić 
w najwyższym punkcie, który może osią- 
gnąć w wyskoku. Współćwiczący powinni 
starać się w tym momencie głową strzelić 
piłkę do bramki, wtedy bramkarz uczy się 
chwytać lub „,piąstkować” piłkę w bezpo- 
średniej walce z przeciwnikiem. 

© W czasie meczu bramkarz nie powi- 
nien ani na chwilę zapominać o ogólnych 


zasadach gry: jeśli piłka znajduje się na 
wprost przed nim — stoi w środku bramki, 
jeśli piłka przemieszcza się w prawo — robi 
jeden, dwa kroki w prawo; im ostrzejszy 
kąt strzału — tym bardziej bramkarz prze- 
suwa się w stronę strzelającego. W te 
ogólne zasady bramkarz musi jednak wno- 
sić poprawki wynikające z konkretnej sy- 
tuacji w grze. 

© W sytuacji sam na sam bramkarz 
uwagę skupia na piłce, a nie na korpusie 
przeciwnika, żeby nie reagować na zwody. 
Nie należy również spieszyć się z wyjściem 
naprzeciw napastnika, bo wtedy łatwo mo- 
że ograć bramkarza zwodem. W celu opa- 
nowania gry jeden na jeden zalecam nastę- 
pujące ćwiczenia: gracz z piłką okrąża 
bramkarza i strzela do bramki, a ten szuka 


i z mierzeniem czasu - przyklei prawi 
dłowo łatkę do kawałka starej dętki 
rowerowej? 

To zaledwie trzy rewiowe konkure 
ncje, więc znów pole do Waszych wlas 
nych pomysłów i inicjatyw 

A koncert na pompkach? Miałem 
okazję widzieć i słyszeć taki koncert 
Spróbujcie i Wy! Trzymając pompkę 
poziomo umieszcza się jej otwór pod 
dolną waręą i dmucha weń, co przypo 
mina grę na flecie. Zamiast jednak 
przebierania palcami - wsuwa się i wy 
suwa tłoczek pompki, dobierając po: 
trzebną wysokość tonu. Owa pompko- 
wa orkiestra składająca się z 10 „in 
«trumentów" wykonała zupełnie po 
prawnie utwór „Wlazł kotek na pło 
tek” z wariacjami, zbierając rzęsiste 
brawa. Co więcej ten sam utwór 
słyszałem w wykonaniu na dzwonki do 
roweru; dobrano je tak, że każdy wy 
dawał inny ton. Spróbujcie, poćwicz 
cie. Ale żeby się ptaki w dębinie nie 
przestraszyły, róbcie to 
otwartym polu 

Takie są moje 
w sprawie rajdu do dębiny 

Żałuję, że nie pojadę z Wami. Napi 
szcie chociaż, jak się udało 


lepiej na 


rady i pomysły 


WAGABUNDA TKS 
Szef Klubu Wagabundów 


PS. Wszystkich wagabundów, któ- 
rzy zorganizują - jak Wlóczykije - taki 
lub podobny rajd rowerowy, proszę 
również o listy z jego opisem 

WAG.X 


najlepszych sposobów na przechwycenie 
pilki; gracz strzela pilkę do bramki w do 
wolnym momencie, a bramkarz stara się 


nie popełnić błędu w obronie bramki 

© Bramkarz nic tylko sam broni bram 
ki, ale jest organizatorem obrony, 
gólnie w momentach rozgrywania 
elementów gry. Jest on też or c 
1 inicjatorem ofensywnej gry swojej druży 
ny. Mając możność obserwowania c 
boiska powinien wybierać taki war 
wprowadzenia piłki do gry, aby rozpoczęta 
tym akcja miała największe szanse powo- 
dzenia. Bramkarz powinien również wie 
dzieć jakie podania wolą przyjmować part 
nerzy — wysokie, średnie czy niskie. Ogi 
nie wiadomo, iż podania krótkie i średnie 
są znacznie dokładniejsze, pozwalają więc 
na szybkie uruchomienie akcji na bramkę 
przeciwnika 


Po tych uwagach i radach sami dosziiś- 
cie zapewne do wniosku, iż rola bramk+- 
rza w zespole nie jest latwa. Pamiętając 
© tym, że bramkarz jest graczem specjal 
nym, powierzajcie jego funkcję tym, któ- 
rzy wyróżniają się sprawnością fizyczną, 
wzrostem, odwagą, umiejętnością kon- 
centracji uwagi, zdysayplinowaniem i in- 
tuicją. Nie było bowiem i nie ma ani 
jednego wysokiej klasy bramkarza, który 
bez tych walorów i zapału do dhugotrwa- 
lego i uciążliwego treningu osiągnął suk- 
cesy w grze w bramce. 


Szef KS OLIMPIJCZYK 
Fot. Z. Przybyłowski 


zopienice — od 1959 r. 
S przedmieście Katowic — 

mogą się poszczycić po- 
siadaniem wspaniałego zabyt- 
ku techniki: huty cynku, założo- 
nej pod nazwą „Wilhelmina” 
w 1834 r. Huta była zamknięta 
w 1927 r. ale odżyła i do dziś 
produkuje cynk, ołów, srebro, 
pigmenty ołowiowe. 


Huta w Szopienicach jest 
świadectwem rozwoju hutnic- 
twa cynkowego. W Wesołej ko- 
ło Mysłowic otrzymano w 1800 
r. po raz pierwszy na kontynen- 
cie metaliczny cynk. Do tego 
czasu cynk był stosowany do 
sporządzania m.in. mosiądzu 
nie bezpośrednio, leczw posta- 
ci galmanu, tlenkowej rudy 
cynkowej. 


Pierwszy okres w rozwoju 
hutnictwa cynkowego, trwają- 


A jakie zabytki techniki są w Twojej okolicy? Czekam na fotograficzne lub rysunkowe informacje o nich! W opisie nie 
zapomnij podać: wieku zabytku (choć w przybliżeniu), jego nazwy, stanu, w jakim slę znajduje oraz jego ewentualnego 
l; | | 


użytkownika. 


Drugi okres wiąże się z przej- 
ściem na rudy siarczkowe, 
blendy cynkowe, wobec wy- 
czerpania się złóż bogatych gal- 
manów. Obecnie pokłady blen- 
dy wyczerpują się, powrócono 
więc do rud galmanowych, tyle 

że...” znacznie uboższych niż 
stosowane i 


Huta cynku 
w Szopienicac 


cy od 1800 r. do 1870 r. był 
związany ze 
właśnie owego galmanu. 


stosowaniem 


metalu. 


wydobywane 


przed wiekiem. 


Cynk uzyskuje się starą me- 
todą w piecach destylacyjnych 
— nowocześniejsze są piece 
szybowe. Tu, w Szopienicach, 
przeprowadzono w 1928 r. 
pierwszą w Polsce elektrolizę 
cynku na skalę przemysłową 
w celu uzyskania czystego 


W trakcie udoskonalania me- 
tod produkcji cynku opracowa- 


TROPICIELI ŚLADÓW 
DAWNEJ TECHNIKI 


no tu specjalny typ pieca desty- 
lacyjnego, znanego w świecie 
pod nazwą śląsko-belgijskiego. 
Od poprzedniego typu różni się 
on posiadaniem generatorów 
gazu do opalania mufli, usta- 
wionych w kilku poziomach 
(ok. 60 mufli). (kg) 


SZEF KLUBU 


Fot. CAF 


jest szczupła, że ma 169 cm wzrostu i 48 kg 
|=agi. Kłamać przecież nie ma sensu. A je- 
ida cieła ki chodzić w sainikiach, | 
4 nie w dźinsach, to 60? Czy nie napiszemy 
do takiej dziewczyny, która np. jest niska 
j waży 53 kg? Może nie chłopcy, aledziew-| 


syste ym zee Z 
9 to w miej chodzi. Takie jest moje zdanie. 


- Zdobądź się 
na szczerą — . 
rozmowę 
To przyszło nagie. Nie wiem kiedy i jak. 


a znamy się od „,pieluch”. Kiedyś był mi 
obojętny, nie zauwaźałam go. Ale w tym 
| roku wszystko się zmieniło. Nagle i nie- 
spodziewanie zakochałam się. Tak głębo- 
ko, że zapomniałam o wszystkim, co daw- 


przekonałam się, 
Jestem słaba. On mnie obraził, a ja nie, 
umiem przebaczyć. A całą sprawę utrud-/ 
nia fakt, że on mnie nigdy o to nie poprosi, 
choć wiem, że chce to zrobić. Będzie uda-/ 
wał, że nic się nie stało, że nie wie o co mi. 


| di 
| wszystko już dobrze. Tak było już nieraz. 
A może on też cierpi i nie okazuje ego? Bo. 
ja tego teź nie okazuję. Nie chcę tak dłużej 


robić w takiej syruacji?. Jak dalej go ko- 
chać? Jak mu przebaczyć? Jak się 


Indianie. Po raz pierwszy użył tej nazwy dla określenia rdzennych mieszkań- 
ców Ameryki wielki admirał Krzysztof Kolumb. Użył jej błędnie. Przekonany był 
bowiem, że dopłynął do Indii. Nazwa jednak przyjęła się i do dziś tak właśnie 
określamy tych, których przodkowie przybyli z północno-wschodniej Azji do 
Ameryki przez Cieśninę Beringa mniej więcej 20-30 tysięcy lat tomu. Stąd 
właśnie u Indian tak wiele jest cech mongoidalnych w sylwetce i rysach twarzy. 


ZACZĘŁO SIĘ 
12.X.1942 r... 


czyli w dniu, w którym Kolumb 
i 100 jego towarzyszy po raz pierwszy 
stanęło na amerykańskiej ziemi. Gdy 
europejscy odkrywcy wylądowali u 
wybrzeży Ameryki Północnej. zorien 
towali się szybko, że nowy kontynent 
cechują dwa najobfitsze bogactwa: 
ziemia i Indianie. Nie wiedzieli co ich 
czeka, bowiem przez dziesiątki lat krą- 
żyła po Europie fama o niewiarygod- 
nych skarbach i czyhających niebez- 
pieczeństwach. 
W miarę wypraw wzdłuż krawędzi 
„nowego raju” odkrywcy nie natknęli 
się ani na skarby, ani na okrucieństwa 


 INDIAŃSKI 
O ŚWIAT 


tubylców. Alexis de Tocqueville, fran- 
cuski badacz pisał znacznie później że 
„w Ameryce wszystko jest nadzwy- 
czajne — stosunki społeczne mieszkań- 
ców i ich prawa, ale ziemia, na której 
to wszystko jest oparte, jest najbar- 
dziej nadzwyczajna”. W Europie bo- 
wiem ziemia była już na wagę złota 
i z reguły stanowiła czyjąś własność 
dlatego też odkrycie Ameryki taką 
„jakby była trzymana w zanadrzu 
przez Boga, dopiero co powstała po 
potopie” było rzeczywiście wydarze- 
niem nadzwyczajnym. 

Największym przeżyciem dla Euro- 
pejczyków było napotkanie czerwono- 
skórych Indian, zamieszkujących 
Amerykę. Życie Indian zafascynowało 
ich, bowiem w Ameryce Północnej 
znaleźli szczepy skrajnie prymitywne, 
jak również o dość znacznej kulturze. 
Najbardziej prymitywni Indianie za- 


mieszkiwali dzisiejszą Nową Funlan: 
dię, gdzie napotkali ich Francuzi oraz 
Teksas, gdzie wylądował Hiszpan Nu 
nez Cabaza do Vaca. Indianie ci zajmo 
wali się łowiectwem i zbieraniem 
owoców, przemieszczając się z miej- 
sca na miejsce w poszukiwaniu żyw 
ności. Żywiąc się korzonkami, owoca 
mi kaktusów, orzechami, ostrygami 
nie zajmowali się zupełnie rolnic 
twem. Na wybrzołu północno-za- 
chodnim Indianie łowili natomiast ło- 
sosia z rzoki Kolumbia. Pierwsi od- 
krywcy zanotowali, że „wybierali ryby 
z wody jak owoce, gdy płynęły martwe 
po ratle”. 

Najznaczniejsi Indianie, których na- 
potkali Europejczycy, to słynni wojow- 
nicy i myśliwi z Wielkich Równin — 


olbrzymiego terenu rozciągającego 
się od Kanady do Zatoki Meksykań- 
skiej, w skład którego wchodzą obec- 
nie stany Północnej i Południowej Da- 
koty, Nebraska, Kansas, Oklahoma 
i część Teksasu. 


APACZE, KOMANCZE 
1 INNI 


Tak więc w chwili zetknięcia się 
z Europejczykami Indianie znajdowali 
się na różnych stopniach rozwoju. Na 
podstawie znajomości form gospo- 
darki i kultury wyodrębniono kilkanaś- 
cie grup Indian, z podziałem na Indian 
Ameryki Północnej oraz Ameryki 
Środkowej i Południowej. 

Wśród Indian Ameryki Północnej 
wyróżniono: 


© osiadłych rybaków północno-za- 


Wódz Indian > 
prerii 


<4 Wódz 
Irokezów 
umalowany 
w barwy wo- 
jenne (India- 
nie wschod- 
niej strefy la- 
sów Ameryki 
Północnej) 
z drewnianą 
pałką 
i paskiem 
„Wampun” 


chodniego wybrzeża, z takimi głów 
nymi plomionami jak Tlingit I Haida 
Rozwiniąto u nich było tkactwo, plo 
cionkarstwo | rzożba 

© indian prerii, z rozwiniątym myśli 
watwam, głównie polowaniom na bi 
zony, z takimi plomionami jak: Dakota, 
Czarnonodzy Indianie, Czojonowie, 
Komancza | Mandanowio. 

© indian dorzecza Jukonu I Macken- 
zie, słynnych z polowań na karibu; 
główne plemiona to Czipawojowie 
i Kuczin. 

© indian wschodniej strofy lasów, 
między Misisipi i Oceanem Atlantyc 
kim; zajmowali się głównie myśliws- 
twem i kopieniactwam, czyli prymi 
tywną uprawą roli, polegającą na spu- 
Ichnianiu ziemi pod zasiew przy po- 


mocy zaostrzonego kija lub gałęzi; 
główne plemiona to Ottawa, Miami, 
Szaunisi, Delawarowie, Irokezi i Czipe- 
wejowie. 

© Indian Kalifornii i Wielkiej Kotliny, 
trudniących się zbieractwem, rybołó- 
wstwem i myśliwstwem; do głów- 
nych plemion zaliczono m. in. Pomo, 
Szoszoni, Utah, Pajuci. 

© Indian płaskowyżu na pograniczu 
USA i Kanady, żyjących zmyśliwstwa, 
rybołówstwa i zbieractwa. 

© Indian  południowo-wschodnich 
terenów USA, zajmujących się kopie- 
niactwem, myśliwstwem i rybołóws- 
twem, z takimi głównymi plemionami 
jak: Kri, Czoktaw, Czikasawa i Tusca- 
rora. 

© Indian południowo-zachodnich te- 
renów USA, żyjących z kopieniactwa 
i myśliwstwa, z takimi plemionami jak 
Juma i Apacze. 
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Mapa najważniejszych rodzin języków indiańskich przed odkryciem Ameryki 


Północnej 


1. Athapaskan — plemiona: 1. Tlingit 2. Haida 3. Navaho 4. Apacze 5. Czipe- 


wojowie 6. Kuczin 


1. Algonkin — plemiona: 7. Mohikanie 8. Odżibweje 9. Czarnonodzy India- 
nie 10. Czejenowie 11. Ottawa 12. Miami 13. Szwani 14. Delawarowie 


Ill. Siuks — plemiona: 15. Dakota 


IV, Irokua — plemiona: 16. Irokezi 17. Tuscarora 


V. Muskogi 
VI. Kiowa — 


— plemiona: 18. Czikasawa 19. Czoktaw 20. Kri z 
plemiona: 21. Kiowa 22. Tano 


VII. Uto-aztek — plemiona: 23. Szoszani 24. Pojuci 25. Utah 26. Komancze 


|. Hoka-sju — plemiona: 27. Pomo 28. Juma 


STRZELBA 
WODZA WINNETOU 


Przed nami zatrzymał się gwałtow- 
nie Indianin, który w tejże chwili za- 
mierzał tak samo objechać ten sam 
występ skalny z drugiej strony. Sie- 
dział na karym wierzchowcu i prowa- 
dził obok siebie konia okulbaczonego 
jukami. Skoro nas spostrzegł, zsunął 
się błyskawicznie z konia, stanął za 
nim jak za zasłoną i wymierzył do nas 
ze strzelby. Rzuciłem się wielkim su- 
sem do lasu i skryłem się za grubym 
bukiem. Zaledwie się tam dostałem, 
błysnęło ze strzelby Indianina i kula 
uderzyła w pień mego buka. 

Głosu strzelby, z której wystrzelił 
ten czerwonoskóry, nie zapomniał- 
bym do końca życia. Od dłuższego już 
czasu nie obijał się o moje 'uszy jej 
ostry, dźwęczny ton; mimo to pozna- 
łem ją od razu. To była strzelba słyn- 
nego wodza Apaczów, Winnetou, 
mego przyjaciela i mistrza, który kie- 
rował moimi pierwszymi krokami 
w lasach i preriach Dzikiego Zachodu. 
Nasunęło mi się oczywiście pytanie, 
czy on sam dotąd ją nosi, czy też może 
strzelba przeszła już w inne ręce? 

— Toselkhita, shi shteke —nie strze- 
laj, jestem twoim przyjacielem! — za- 
wołałem spoza drzew w narzeczu 
Apaczów. 

— To tistsa, ta ti. Ni peniyil. — Nie 
wiem kim jesteś. Wyjdź — odpowie- 
dział. 

— Ni Winnetou, natan shis intę — 
jesteś Winnetou, wódz Apaczów? — 
spytałem dla pewności. 

— Ha -au — jestem nim — odrzekł. 

Na te słowa wyskoczyłem zza drze- 
wa i podbiegłem ku niemu. 

— Szarlih! odezwał się on pierwszy 
radośnie. Otworzył ramiona i padliś- 
my sobie w objęcia. 

— Szarlih, shi stheke, shi nata-ye — 
Szarlih, mój przyjacielu, mój bracie — 
powtarzał płacząc niemal ze wzrusze- 
nia. — Shi inta ni inta, shi, itchi, ni itchi 
— moje oko jest twoim okiem, moje 
serce twoim sercem! 

— Ti tu ute — kim jest ten człowiek? 
— zapytał wskazując na Walkera. 

— Aquan ute sho, shi stheke ni 
stheke — to dobry człowiek, mój przy- 
jaciel i twój przyjaciel — odpowie- 
działem. 

— Titenlyć aquan — jak się nazywa? 

— The Thick Walker — podałem na- 
zwisko towarzysza w angielskim 
brzmieniu. 


Tak opisuje Karol May spotkanie 
Winnetou z Old Shatterhandem pod- 
czas pościgu za Ogellallajami, bogato 
używając indiańskiego języka. 


PONAD 1000 JĘZYKÓW 


Indiańskimi językami (nie wszystkie 
zostały zbadane, a wiele już wymarło) 
posługuje się obecnie 12 mln ludzi, 
z czego oczywiście większość przypa- 
da na Amerykę Południową i Środko- 
wą. Języki te wykazują ogromne zróż- 
nicowanie, czego dowodem może być 
fakt, iż występuje ich około 1000, zgru- 
powanych w stu kilkudziesięciu rodzi- 
nach. 

Do najważniejszych pod względem 
ilościowym należą na terenie Ameryki 
Północnej: 


© Athapaskan — używany wzdłuż 
oceanu Spokojnego, od Alaski po Me- 
ksyk przez Indian: Tlingit, Haida, Na- 
vaho, Apaczy, Czipewejów, Kuczin i in. 


© Algonkin — używany od Zatoki Hud- 
son po Wirginię i Oklahomę przez ta- 
kie plemiona jak Monhikanie, 
Odżibwejowie, Czamonodzy Indianie, 
Czejenowie, Ottawa, Miami, Delawa- 
rowie. 

© Sjuks — używany przez Indian Da- 
kota i Mandanów. 

© Irokua — występujący od Apala- 
chów po Kanadę; mówiły nim plemio- 
na Irokezów oraz Tuscarora. 

© Muskogi — nad Zatoką Meksykań 
ską, używany przez plemiona Czikasa- 
wa, Czoktaw, Kri. 

© Kiowa — mówiły nim plemiona Kio- 
wa i Tano. 


© Uto-aztek — używany w środko: 
wym i północnym Meksyku przez Szo- 
szonów, Pojuci, Utah, Komanczów 
© Hoka-sju — występujący na połud 
niowym wschodzie USA, używany 
przez plemiona Pomo i Juma. (mt) 


Fot. J. Łopuszynski 


Opracowano na podstawia; 


- Encyklopedii Powszechnej PWN 


„indianer Museum Radebeul”, Karl-May 
Stiftung Dresden 

„Amerykański Zachód” - katalog wysta 
wy zorganizowanoj przez Muzeum Sztuki 
Zachodniej im. Amona Cartera, Fort Worth 


Tokssas. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


amochód ten na podstawie jego 

wyglądu zewnętrznego możemy 

zaliczyć do typu sportowych. 
Przemawiają za tym — niskie nadwo- 
zie, mocno pochylona szyba przednia 
| ostro ścięty tył. Poza ładną sportową 
sylwetką jeszcze ciekawsze rozwiąza- 
nie tkwi w jego wnętrzu. Polega ono 
na tym, że z silnika umieszczonego 
z przodu i w osi samochodu napęd 
przenoszony jest zarówno na przed- 
nie, jak i tylne koła. 


Dotychczas takie rozwiązania stoso- 
wane były wyłącznie w samochodach 
terenowych, gdyż napęd wszystkich 
kół umożliwiał łatwiejsze poruszanie 
się w ciężkich warunkach terenowych, 
gdzie każde z obracających się kół da- 
wało o wiele większą przyczepność. 


ziś znów — kolejny po orłach i soko- 
łach — ptak-legenda. Znany wię- 
kszości chyba tylko z literatury, 
ewentualnie z powiedzenia „zapamiętał 
się jak głuszec” stosowanego — rzadko 
zresztą — do kogoś, kto np. przemawia czy 


**% gra na instrumencie z takim zapałem, że 


nic z zewnątrz już doń nie dociera. Poza 
tym o głuszcu... głucho, znają go tylko 
z widzenia nieliczni leśnicy no i myśliwi, 
dla których wciąż stanowi cenną zdobycz. 

Bo, w przeciwieństwie do orłów czy 

sokołów, które co jakiś czas widujemy na 
niebie, głuszec nie opuszcza praktycznie 
swej ostoi, a według obserwacji Edmunda 
Buły, poczynionych w lasach dolnoślą- 
skich, jego obszar życiowy — to fragment 
lasu o promieniu ok. 10 km. Lasu dzikie- 
go, z przewagą drzew iglastych, gdzie do- 
minuje starodrzew, urozmaicony pod- 
mokłymi obszarami, porośniętymi karło- 
watą sosną. Bory bagienne są w ogóle 
ulubionym miejscem pobytu głuszca na 
nizinach. Zaś w górach — gdzie mieści się 
bodaj większość jego europejskich ostoi — 
są nim lasy regla górnego. Nie opuszcza 
ich nawet w najsurowsze zimy, choć inne 
zwierzęta wywędrowują stąd wtedy i scho- 
dzą „piętro niżej”. 

Głuszec może się tu wówczas ostać m. 
in. dlatego, że jego głównym pożywieniem 
są igły drzew. Bywa, że nieruchawy zimą 
ptak zrywa je z jednego tylko drzewa. 
Wiosną jada coraz więcej młodych pędów, 
stając się czasem szkodnikiem. W jednym 
z nadleśnictw głuszce uwzięły się na upra- 
wę sosny i „,skosiły” większość pędów 
drzewek, pomimo że je stale płoszono. 
Latem jedzą dużo jagód, kłosy rosnącej na 
leśnych bagnach wełnianki, wreszcie — 
mchy. Wymagają zatem lasów o dość uroz- 
maiconym runie, a do tego — mało odwie- 
dzanych przez ludzi. Głuszce — to ptaki 
bojaźliwe, niechętnie latające, zwłaszcza, 
że duże i ciężkie. 

Kogut jest mniej więcej rozmiarów gęsi. 
Pióra jego są czarne z małymi jaśniejszymi 
kreseczkami, zaś na skrzydłach i grzbiecie 
brązowe; na piersi mienią się błękitem 
i zielenią. Nad okiem ma coś na kształt 
„»róży”, podobnej do cietrzewiej. Samca 
zdobi dodatkowo „,broda”, złożona z dłuż- 
szych piór na szyi, a ogon jest wachlarzo- 
waty, wspaniale rozkładany podczas to- 
ków. Samica — jak to u większości kuraków 
bywa — jest mniejsza i skromnie, bo bru- 
natno i szaro ubarwiona. 

W lesie praków tych prawie nie sposób 
zauważyć. Poza okresem godowym prze- 
siadują tu cicho i są dość leniwe. Żerują, 
śpią albo kąpią się w tzw. „,paproszy- 
skach”, jakie powstają w pobliżu mro- 
wisk, duktów, ścieżek zwierzyny z roz- 
drobnionego igliwia i posuszu. Bywa, że 
„głuszcową wanną” stają się nawet popio- 
ły pozostałe po ognisku. 

W marcu następuje początek słynnych, 
opisywanych nieraz w literaturze tóków 
głuszców. Wieczorem koguty sadowią się 
na upatrzonych drzewach, używanych 
często przez wiele lat, a stojących zwykle 
na skraju podmokłego obszaru, polanki, 
albo na suchym pagórku wśród leśnego 
bagna. Tym, jak mówią myśliwi, „„zapa- 
dom” towarzyszy czasem pierwsza pieśń 
głuszca. Na ogół jednak następuje ona 
dopiero o brzasku. Według opisu Brehma 
— „składa się z czterch części: ,„klapanie”” 
stanowi dźwięk złożony przeważnie z dwu 

tonów, a brzmi jak uderzanić o siebie 
drewnianych kijów. Po 5-15 razowym po- 


Dlaczego więc tego rodzaju rozwią- 
zanie znalazło się w samochodzie typu 
sportowego, przeznaczonym przede 
wszystkim do poruszania się po róż- 
nych drogach? 


Twórcy tego samochodu na podsta- 
wie jazd doświadczalnych stwierdzili, 
że AUDI QUATTRO posiada lepszą 
przyczepność na śliskich nawierzch- 
niach, lepiej trzyma się drogi na zakrę- 
tach, charakteryzuje się krótszą drogą 
hamowania | obniżonym zużyciem 
opon. 


Być może, że taki rodzaj rozwiązania 
napędu znajdzie w niedalekiej przy- 
szłości zastosowanie w samochodach 
rajdowych i wyścigowych. W samo- 
chodach przeznaczonych dla szerokie- 


wtórzeniu. przychodzi „,trelowanie”, nie 
będące niczym innym, jak szybko po sobie 
następującym, zlewającym się klapaniem. 
Dołączający się do niego „,ton główny” 
(„„korkowanie”), stanowi głębokie mla- 
skanie, dźwięk podobny do pyknięcia roz- 
legającego się przy wyciąganiu korka z bu- 
telki lub plusku kamienia trafiającego 
w wodę. Wkońcu słyszy się trwające przez 
3-5 sekund „,szlifowanie”, czyli tzw. 
„pieśń głuchą” — dziwny dźwięk, który 
przyrównać można do odgłosu ostrzenia 
kosy(...) W czasie szlifowania sam głuszec 
nic nie słyszy; toteż tylko w ciągu tych 
sekund może go myśliwy podchodzić, nie 
narażając się na dostrzeżenie.” Na temat 
przyczyn owego głuchnięcia głuszca zda- 
nia się podzielone: jedni tłumaczą to na 


go grona użytkowników taka konstru 
kcja nie ma szans głównie z dwóch 
powodów 


- ze względu na skomplikowaną, 
| tym samym wysoką w kosztach 
wytwarzania, konstrukcję mocha- 
nizmów przeniesienia napędu, 

— dużo większe zużycie paliwa przoz 
samochód posiadający napęd na 
wszystkie koła. 


AUDI QUATTRO posiada pięciocyli- 
ndrowy silnik o pojemności 2144 cm 
sześc., wyposażony w turbosprężarkę. 
Moc silnika wynosi 147 kW (200 KM) 
przy 5500 obr./min. Zawieszenie 
wszystkich kół jest niezależne. Układ 
hamulcowy jest typu bezpiecznego, 
przy kołach znajdują się hamulce tar- 


gruncie anatomicznym (zamykanie się 
przewodów usznych), inni sądzą, że zato- 
kowany ptak po prostu traci kontakt ze 
światem. W każdym razie trwa to krótko 
i „„podskoczenie” głuszca przez myśliwego 
jest nie lada sztuką. I chyba związanez tym 
emocje sprawiły, że tyle napisano myśliw- 
skich opowiadań o polowaniu na głuszco- 
wych tokach. Czytając je, nieodmiennie 
odnoszę wrażenie, że podczas polowania 
niejeden myśliwy sam głuchnie — przynaj- 
mniej na czas trwania podchodu. Dopiero, 
gdy rażony strzałem ptak zwali się na 
ziemię, w opowiadaniu naszego myśliwego 
zaczynają Śpiewać drozdy i lerki, chrapać 
słonki i pokrzykiwać z dala żurawie. Sło- 
wem — dopiero wtedy zaczyna on zauważać 
uroki wiosennej przyrody. 


Głuszec 


Skrzydlaci 
ostatni 


Mohikanie (11) 


Głuszec, Tetrao urogallus, tokujący samiec. Długość ciała-samca 90-112 cm, 
rozpiętość skrzydeł 120-144 cm, waga 3—6,5 kg. Samica jest dużo mniejsza, waży 
2,5-3 kg. Składa 6-10 jaj i sama opiekuje się potomstwem. Gatunek łowny. 

Fot. J. Holecek 


czowe z tarczami przeznaczonymi do 
dodatkowego chłodzenia  powie- 
trzem. 

Prędkość maksymalna samochodu 
wynosi nieco powyżej 200 km/godz., 


Ale, skoro już jesteśmy na myśliwskim 
podwórku — to trzeba stwierdzić, że to 
właśnie myśliwi są najlepszymi znawcami 
życia głuszców, że to oni głównie sprawują 
nad nimi opiekę. Prace hodowlane, zmie- 
rzające do odnowy populacji głuszca, też są 
na ogół dziełem placówek łowieckich 
U nas prace te odbywają się pod kierun- 
kiem prof. Ryszarda Graczyka. 

Za to, że głuszców jest dziś mniej, niż 
dawniej, ponoszą winę tylko dawni myśli- 
wi, strzelający bez umiaru. Odstrzał kogu- 
tów był kiedyś nadmierny, co sprawiało, 
że często pojawiały się tzw. skrzekoty — 
mieszańce, pochodzące od samicy głuszca 
i samca cietrzewia (rzadziej — odwrotnie). 
Skrzekoty, jako ptaki czupurne i zakłóca- 
jące spokój na tokowiskach cietrzewich, 
były zresztą zawzięcie tępione przez myśli- 
wych. Pojawią się i dziś — choć odstrzał 
kogutów głuszca jest ściśle kontrolowany, 
a ostoje tego gatunku — przynajmniej nie- 
które — są pod opieką leśników i łowczych. 

U nas ostoje te są rozmieszczone głów- 
nie w górach, a na niżu — przede wszystkim 
w Puszczy Solskiej, Białowieskiej, Augus- 
towskiej oraz tu i ówdzie na Pomorzu. 
Kolejne inwentaryzacje (inicjatorem jed- 
nej z pierwszych był pisarz i myśliwy, 
Julian Ejsmond) wskazują na spadek licz- 
by ptaków. Ile ich mamy naprawdę — 
dobrze nie wiadomo. Gdy zaś idzie o przy- 
szłość gatunku — zdania bywają podzielo- 
ne. Szymański i Frankiewicz w „„Łowcu 
Polskim” z 1967 r. piszą np., że „„głuszec 
nie jest ptakiem ginącym”. 

Największym zagrożeniem dla tego ga- 
runku jest nowoczesna gospodarka leśna, 
a zwłaszcza wielkie wyręby. Ptaki te, po- 
dobnie jak dropie, są bardzo przywiązane 
do swych ostoi, doich wyglądu, a nawet do 
pojedynczych drzew. Nagły wyrąb lasu 
sprawia, że nie bardzo potrafią się tu odna- 
leźć. Innym zagrożeniem może być osu- 
szanie leśnych mszarów — ale np. L. Po- 
marnacki wyraża opinię, że nie ma to 
znaczenia. Tenże autor wspomina o poja- 
wianiu się głuszców w młodszych, wypie- 
lęgnowanych drzewostanach. Ponieważ 
takich mamy coraz więcej — myśli się 
0 wprowadzeniu na nasze ziemie wschod- 
niej odmiany głuszca, lepiej przystosowa- 
nej do lasów tego typu. Jednak przyrodni- 
cy patrzą na takie pomysły z rezerwą — 
wszakże już nieraz wprowadzenie gdzieś 
obcych gatunków czy choćby odmian koń- 
czyło się dla miejscowej przyrody bardzo 
źle. 

Wreszcie — dla niedużych już populacji 
głuszca dużym zagrożeniem są drapieżni- 
ki. Ale i za to ponoszą odpowiedzialność 
ludzie. Bardzo pouczające w tym wzglę- 
dzie spostrzeżenie poczyniono w tajdze. 
Zauyażono, że głuszce najlepiej mają się 
tam, gdzie jest normalna populacja wil- 
ków. Bo też wilki ograniczają liczbę lisów 
i borsuków, które zagrażają głuszcom. To 
chyba najlepszy przykład, jak korzystnie 
układają się stosunki między drapieżcami 
a innymi zwierzętami tam, gdzie jeszcze: 
nie naruszył ich człowiek... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


przyspiesza do prędkości 100 km/ 
godz. w 7,1 sekundy. Duże jest zużycie 
paliwa w tym pojeździe. Wynosi one 
w mieście 15,7/100 km, oraz 7,9 | przy 
prędkości 90 km/godz. i 10,4 | przy 


TU KLUB „BŁĘKITNEJ FALP"! 


prądkości 120 km/godz 
Adres wytwórni: AUDI-NSU-Auto 
Union A.G. 8070 Ingo Istadt RFN. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Wyprawa ze szkiełkiem i okiem 


Dwa tygodnie temu przeprowadzi- 
liśmy REKONESANS, tydzień temu 
zbudowaliśmy PODWODNĄ POD- 
GLĄDARKĘ, dziś więc ruszamy na wy- 
prawę prawie naukową - nad naszą 
sadzawkę, rów wodny, strumyk czy je- 
ziorko. Ustalmy od razu: do wody 
wchodzimy najwyżej do kolan i to tylko 
tam, gdzie grunt jest pewny — bez mu- 
łu, wykrotów, ostrych kamieni. Tu 
wszyscy bezwzględnie przestrzegają 
poleceń zastępowego. 

A więc - zanurzamy ostrożnie w wo- 
dzie naszą podglądarkę i rozpoczyna- 
my obserwację. Jeżeli będziemy stać 
spokojnie, już po kilku chwilach zau- 
ważymy pierwsze ryby — może będą to 
kolczate cierniki (piszemy o nich 
obok), a na pewno sporo maleńkiego 
narybku, również z tegorocznej ikry. 

Rak w dzień chowa się w kryjów- 
kach, ale może uda nam się dostrzec, 
jak płynie... tyłem. Nie chwytajcie go, 
może uszczypnąć! Nie bójcie się nato- 
miast i nie wpadajcie w panikę, gdy 
ujrzycie pijawkę, płynącą „wężowaty- 


mi” ruchami. Tylko dwa gatunki miesz 
kające u nas zdolne są do przebicia 
skóry człowieka — mała szansa, abyście 
na nie natrafili. Poszukajcie też pijawek 
pod kamieniami zanurzonymi 
w wodzie. 

Na pewno zobaczycie sporo mięcza- 
ków — ślimaków i małż. Chociaż wydają 
się nieruchome, po paru minutach cie- 
rpliwych obserwacji uda się wam może 
nawet zobaczyć, jak pobierają one po- 
karm. Jeżeli dopisze wam szczęście. 
zobaczycie w wodzie larwę ważki ża- 
gnicy wielkiej. Spłoszona, przyciska 
nogi do ciała i nie poruszając nimi 
szybko odpływa. Jak? Na zasadzie od- 
rzutu; wyrzuca bowiem przez otwór 
odbytowy silny strumień wody. 

Przypominam: nie wyjmujcie z wo- 
dy — lub tylko na chwilę — żadnych 
roślin i zwierząt. Miejcie też serce, nie 
tylko szkiełko. 

Spotkamy się w Klubie BFza tydzień 


Prezes RYBA 
Szef Klubu „BŁĘKITNEJ FALI" 


RYBY MAJA GŁOS 


Na straży gniazda 


CIERNIK (Gasterosteus aculeatus L.). Długość 5—8 cm; żyje do 3 lat. Samica składa 
60-400 jajeczek ikry; samiec opiekuje się ikrą aż do wyklucia się potomstwa. 


Zwykle w maju nasz rodzimy ciernik-sa- 
miec przybiera tak bogate ubarwienie, że 
nie ustępuje najładniejszym rybkom egzo- 
tycznym. Bo oto nadszedł okres godowy 
i ciernik przystępuje do budowy... gniaz- 
da. Wybiera odpowiedni kącik między 
roślinami na dnie i pracowicie znosi w py- 
szczku kawałki glonów, liści i łodyżek 
innych roślin wodnych. Przypomina wte- 
dy bardzo ptaka wijącego gniazdo. Nagro- 
madzony materiał układa na wysokość 4-7 
«m od dna. Od czasu do czasu wpływa do 
środka, kształtując ruchami ciała coś w ro- 
dzaju mufki, której ścianki ubija silnymi 
uderzeniami ogona. Praca trwa kilka go- 
dzin bez przerwy, ciernik nie przyjmuje 
w tym czasie pożywienia. 

Następnie ciernik zagania (dosłownie!) 
samiczkę do gniazda, gdzie składa ona 
średnio ok. 100 jajeczek ikry. Tuż po rym 
samiec przepędza samiczkę i nie pozwala 


jej zbliżyć się do gniazda. Sam pilnie strze- 


że ikry, pływa dokoła, wachluje intensyw- 
nie płerwami piersiowymi, przez co od- 


świeża wodę w gnieździe i rzuca się wście- 
kle na każdego, kto zaryzykuje zbliżenie 
się do gniazda. Opieka taka trwa ok. 2 
tygodni. Małe po wykluciu żywią się jesz- 
cze przez tydzień zapasami pęcherzyka 
żółtkowego, a osiągnąwszy długość 5-6 
mm porzucają gniazdo i wypływają zwar- 
tym stadkiem. Od tej chwili ojciec staje się 
dla nich niebezpieczny i może je po prostu 
pożreć, 

Mimo swego uzbrojenia” — kolce 
przed płetwą grzbietową, a także płerwy 
brzuszne i pierwszy promień płetwy odby- 
towej w postaci cierni — rybki te są chciwie 
zjadane przez liczne ryby drapieżne. Cier- 
niki zamieszkują rzeki, rzeczki i pasy przy- 
brzeżne jezior; można je spotkać nawet 
w silnie zanieczyszczonych wodach. Cier- 
niki nadają się do hodowli w akwarium; tu 
też można doskonale prześledzić ich pro- 
<es rozmnażania i budowy gniazda przez 
samczyka. 

Ciernik nie ma Żadnego znaczenia go- 
spodarczego. 


Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni 
Węgla Kamiennego 
„SOŚNICA” 
Gliwice — Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 


OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1980/81 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni WK „Sośni- 

ca” kształci pracowników w zawodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa po- 

driemnego 

- elektromonter górnictwa podziemnego. 

Warunki przyjęcia: 

1. Nieukończony 18 rok życia 

2. Ukończona szkoła podstawowa 

3. Zaświadczenie lekarza stwierdzającego przy- 

datność do zawodu górniczego 

UWAGA: Szkoła przyjmuje także uczniów z nie- 

ukończoną szkołą podstawową do Szkoły Przy- 

sposobienia Zawodowego. 

Warunek: ukończenie 16 roku życia. 

Przy zapisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie 
podpisane przez kandydata oraz jego rodzi- 
ców lub opiekunów 

- żydorys, dokument urodzenia, ostatnie świa- 
dectwo szkolne 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy. 


KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA 
© miesięczną pomoc materialną w gotówce 

a) uczniom nie korzystającym z wyżywienia i za- 
kwaterowania w internacie: 

- wklasie | - 600,- zł 

- w klasie Il - 700,- zł 

- w klasie III - 1.600,- zł (odbywający praktykę 
zawodową pod ziemią) 

- w klasie Ill - 1.400,- zł (odbywający praktykę 
zawodową na powierzchni) 

oraz ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocz- 
nie wynoszący 110,- zł miesięcznie. 

b) uczniom mieszkającym w internacie — w ra- 
mach pomocy materialnej - bezpłatne wyżywie- 
nie i zakwaterowanie oraz dodatek w gotówce 
wynoszący; 

- w klasie | - 250,- zł 

- wklasie Il - 350,- zł 

- wklasie Ill - 1.080,- zł - (odbywający praktykę 
zawodową pod ziemią) 

- w klasie Ill — 880,- zł - (odbywający praktykę 
zawodową na powierzchni) 


© uczniowie klasy II i III otrzymują premie do 
wysokości 25% 

© wszyscy uczniowie otrzymują posiłek regene- 
racyjny 

© bezpłatne wyposażenie uczniów w podręcz- 
niki i przybory szkolne 


UMUNDUROWANIE: 
- w klasie | - młodzieżowe ubranie, kurtka orta- 
lionowa, dwie koszule, krawat, półbuty, męskie 
i beret 
- w klasie Il - pierwsze półrocze: koszula typu 
sportowego, drugie półrocze: ubranie jednorzę- 
dowe, koszula, krawat, beret i półbuty męskie. 
Uczniowie Zasadniczej Szkoły Górniczej Kopalni 
WK „Sośnica” korzystają ze śródrocznych wcza- 
sów w górniczych ośrodkach turystyczno-wypo- 
czynkowych. 
Szkoła dysponuje doskonałymi obiektami spor- 
owymi, które umożliwiają rozwinięcie talentów 
sportowych w różnych dyscyplinach. 
Dojazd do szkoły autobusami WPK liniami „15% 
i 32” z Gliwic lub Zabrza. 

K-143 


hałaśliwie żądało, żeby potraktować nas tak, jak się traktuje drapieżne wilki, by 
urządzić nam krwawą łaźnię, wytępić jak wszy... 

Nietrudno sobie wyobrazić, czym dla tego motłochu był nasz niespodziewa- 
ny triumf. Złorzeczeniom, wybuchom przekleństw nie było końca. Nagroma- 
dzona w mieście złość szukała na gwałt ujścia. Tamtejsza gazeta, żeby choć 
w części uczynić zadość potrzebie rozładowania niedobrych uczuć, już w kilka- 
naście dni po sromotnej klęsce w kanionie Lamotte zamieściła na swych 
łamach tekst ballady o owym poruczniku piechoty Thellerze, który wraz ze 
szwadronami rotmistrza Perry'ego ochotniczo wybrał się na poskromienie 
Indian i zginął w walce. Owże Theller, w ckliwych strotach ballady wyniesiony 
został na bohatera nie lada, który — wedle słów redakcyjnego objaśnienia — 
„«swym bezprzykładnym męstwem i poświęceniem napełnia nas, białych, 
głęboką ufnością, że dni czerwonych gadów są policzone. Za zachodnie kresy 
przybywa coraz więcej podobnych Thellerowi herosów, którzy wnet wytrzebią 
tu wszystkie chwasty, wyduszą indiańskie tałatajstwo!” 


Biała ludność Zachodu przyjęła balladę z zapałem; wkrótce śpiewano ją na 
całym Zachodzie, a nawet gdzieniegdzie po wschodniej stronie Gór Skalistych. 

Melodia ballady była wprost urzekająca. Zaczynała się jak świergot uroczego 
ptaszka, jak miłosny śpiew zakochanych. Potem szczękała wojskową krzepą, 
grzmiała generalskim rozkazem, huczała smętkiem bohaterskiej śmierci, ażeby 


Oto anegdotki, która otrzymałem od 
Iwony Janus, którą oczywiście wpisuję na 
listę Rzepklubu: 


O „MALUCHU": 

— Cóż to, sprzedałoś swojego malucha? 
— Nie, ale trochę pada, więc oddałem go 
do szatni. 


TEŻ O „MALUCHU"': 

— Podobno ma nie być pasów bezpiecze- 
ństwa w Fiatach 126p. 

— Pu. 

— Niektórym maluchy myliły się z pleca- 
kami. 


1 JESZCZE O „MALUCHU":: 

— Kierowca jedzie jak pijany, proszę o do- 
kumenty i dmuchnąć w balonikl... 

— Ależ, panie władzo... Wiozę w bagażni- 
ku żywego karpia. Trafiła mi się żywotna 
bestial... 


W DOMU: 

— Córeczko, czy wiesz co dzieje się z dzie- 
wczynkami, które nie chcą jeść kaszki? 

— Oczywiście! Są wysmukłe i zostają mo- 
delkamil... 


PRZY BUDCE: 

— Poproszę sznurowadła... 

— Jakie? 

— No, jedno lewe, a drugie prawel... 


W DOMU: 

— Mamusiu, masz pierwszy siwy włos! 

— Widzisz, rodzice siwieją, bo ich dzieci są 
niegrzeczne... 

— Mmm... teraz rozumiem czemu babcia 
jest taka siwal... 


NA PODWÓRKU: 

— Starzy, pozwolili mi zapuścić brodę! 
— No ico? 

— Broda nie chce rosnąć... 


U LEKARZA: 

— Czy to prawda, panie doktorze, że mar- 
chew znakomicie poprawia wzrok? 

— Oczywiście! Czy widział pan kiedy króli- 
ka w okularach? 


. 


Te dwie ostatnie anegdotki pochodzą 
ze zbiorów Bogdana Matuszewskiego, 
który też jestod tej chwili członkiem mego 
klubu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


NOWOŚĆ! Wiosło naszych czasów. Używać tam, gdzie woda jest już 


odpowiednio gęsta. 


w końcu wpaść w gromki skowyt przekleństwa dla indiańskich morderców. 
Oto czym przez wiele miesięcy karmił się cały zachód Stanów Zjednoczo- 
nych: śpiewał balladę i przysięgał śmierć czerwonym bestiom. 


CZYŻBY W KLESZCZACH? O, NIE! 


Wielu naszym młodym zapaleńcom nagle strzeliło do głowy, że teraz może- 
my rzucić się na całe wojsko Stanów Zjednoczonych i wygrać. Starsi, doświad- 
czeni wojownicy musieli oblewać zimną wodą rozpalone łby, ażeby wygnać 
z nich dzikie pomysły. B 

Należało przypuszczać, że generał Howard, mający dość wojska w Lapwaj, 
zechce pomścić niezwłocznym uderzeniem na nas klęskę rotmistrza Perry'ego. 
Wódz Józef kazał natychmiast przeprawić się przez Salmon River wszystkim: 
wojownikom, kobietom i dzieciom wróz z końmi. bydłem, co trwało cały dzień. 
Konie i bydło ukryliśmy w zamaskowanym kanionie o pięć mil od rzeki, 
natomiast my, ludzie, pozostaliśmy przy rzece. Niedaleko jej brzegu, na 

wysokim urwisku, kilkaset stóp powyżej wody, założyliśmy obronny obóz 
wskalistej pustelni. Była to silna warownia, trudna do zdobycia, a że posiadaliś- 
my moc amunicji i prowiantu, mogliśmy tu, w razie najścia nieprzyjaciela, 
wytrzymać wielomiesięczne oblężenie. Ba) 


t r 


RZEPKLUB 

wpisuję na klubową listę Plotrka Wojdałę, 
Marka Różańskiego I Bartka Denkowskie- 
go. Obok zamieszczam nadesłane przez 
nich żarty rysunkowe. 


- Ty zrób zastrzyk, « ja poczekam na szafie. 


Ale generał Howard nie przybył. Liczni nasi zwiadowcy, wysłani na północaż 
do Lapwaj, przenikając w pobliże fortu, przywozili wieści, że Howard wciąż 
tkwił na miejscu. Wysyłał tylko alarmujące telegramy do podległych mu 
garnizonów w Oregonie ina terytorium Washington, by stamtąd jaknajszybciej 
i jak najwięcej ściągnięto mu do Lapwaj posiłków. 

Już w tydzień po porażce w kanionie Lamotte miał Howard w forcie Lapwaj 
około tysiąca żołnierzy z trzech rodzajów broni: kawalerii, piechoty i artylerii. 
A poza tym zgłosiło się około dwustu cywilnych ochotników. Byli to cenni 
sojusznicy dla Howarda, bo aczkolwiek mało byli zdyscyplinowani, to nienawi- 
dzili Indian i słynęli jako dobrzy strzelcy, a przy tym znakomicie znali teren. 

Była to potęga nie lada, kilkakrotnie przewyższająca liczbą naszych wojowni- 
ków, i chociaż ostrożność Howarda niejaki zaszczyt nam przynosiła to przecież 
jego opieszałość nie zaślepiała nas wobec grożącego niebezpieczeństwa. Toteż 
Wódz Józef wysłał w stronę Lapwaj najzmyślniejszych zwiadowców, przede 
wszystkim takich, którzy nieźle rozumieli po angielsku. A wieści były frapujące. 
Oto cała prasa w Stanach Zjednoczonych rozhuczała się i szpetnie urągała 
amerykańskim siłom zbrojnym; że takie niedołężne, że nie potrafią uporać się 
z nielicznym szczepem w Idaho i zamiast Indian roznieść, same dostają lanie, 
jak niegrzeczne dzieci, Wujku Samie, zbudź się. 


— Wspaniale. Prowadzimy 3:0 


Cdn. 
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ierzchowce zostawiliśmy nie opodal, u podnóża wzniesienia, toteż 
piorunem do nich doskoczyliśmy. Był już ostatni moment, ciemna fala 
w tumanach kurzu jęła staczać się z wierzchołka wzgórza. 


Wskoczyłem na mego karego, kurczowo ścisnąłem go kolanami i... koń 
potknął się, zarył pyskiem w ziemię, a ja, wyrzucony jak z procy, padłem 
w trawę. Gdy się zerwałem ujrzałem walącego wprost na mnie ciemnego 
olbrzyma o wściekłych ślepiach, za nim, niby dudniąca lawina, gnały następne. 
W'tej samej chwili nad uchem usłyszałem huk strzału, a zwierz, jakby rażony 
gromem, zwolnił biegu, zachwiał się i padł ciężko o dwa kroki ode mnie. 
Przywarłem do cielska, skuliłem się za nim. Pędzące stado, napotkawszy nagłą 
przeszkodę, stłoczyło się i, jak rzeka rozdzielona głazem, przetoczyło po 
bokach. ą 

To ojciec błyskawicznym, niezwykle trudnym strzałem uratował mnie z opa- 
łów. Gdy stado minęło, myśliwi ustalili, że pocisk ojca przez oko ugodził bizona 
w mózg. A mój kary leżał o kilka kroków dalej stratowany. 

Powodzenie polowań na preriach wymagało nie tylko pewnej ręki strzelców, 
lecz również wyjątkowej wprost czujności. Nasi zwiadowcy dwolli się i troili, 
aby jak największy obszar dookoła miejsca polowania otoczyć kręgiem wnikli- 
wych oczu i uszu. Od ich wysiłków zależało często życie myśliwych, zależało to, 
czy nie damy się zaskoc”  *"rogim Indianom. Owo ciągłe wypatrywanie, 
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EC RZE NOSO ORCO Z | 
| Ma zamówiamychrmioriaków ledstcje nie zerach | | 
| WYDAWCAŁASW Prose Książka Auch" Młodzieżowe 


| Dyrsktot 28-09-73. Dział WSD 29-46-62. Pronumersta 

| , kwartalna 58,50 z, | 

| ał, roczna 234 zł, Od Instytucji | szkół miast igmin 
prenumeraty przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały | daiega=" 

| „lucy ASW „Prasz-Książia-Ruch'” w torminia do 2$ listopada na 
tok następny, Od instytucji, szkół w miejstomościach, gdóe nie | 

| ma delegatur RŚW „Prasa Książka-Ruch” orz ód wszystkich 
pronumóratorów indywidualnych pranumeratą przyjmują wy- 

| łącznie miejscowe urzędy pocztawó talekótnunikacyjne orsz | 

1. listonósze w terminie do 10 dmia miesiącs poprzedzającego | 
"okres prenumeraty, ŚR je 

| Pronumeratę 26 złeceniem wysyłki za granicę przyjmuje Rów 

| „Prasa-Książka Ruch”, Centrala Kolponażu Prasy i Wydaw 

1 mictw ul, Towarowa 28, 00-958 Warszawa, komio NEPXYO/Wa- 

| rszawo Nr 1153 201646-138-11. LS 

„ Pranumerata ze zieczniem wysyki ża granicę jeśt droższa dla 

żleceniodawców indywidualnych 1 0.100 proc. óta. | 

insrytucj: i zakładów pracy. ŁOŻA 


— Opracowanie grałiczne 


W następnym numerze: 


e w Skrzynce Zaufania — „Chcę się chłopcom podo- 
bać”. Myślimy, że problem interesujący nie tylko 
dla dziewcząt... 

© Historia podboju Himalajów nie zna podobnej 
ofensywy: w okresie 3 miesięcy Andrzej Zawada 
i jego zespół dwukrotnie osiągnął wierzchołek 
Mount Everest! („Mount Everest znów bez 
szans''). 


© Klub Artystyczny pod wezwaniem Konika Polne- 
go proponuje zupełną rewelację: TURNIEJ ŁGA- 
RZY! 


nasłuchiwanie, wietrzenie niebezpieczeństwa było dobrą szkołą dla zwiadow- 
ców — ostrzyło ich zmysły, wyrabiało przytomność umysłu. 

Jeszcze jednej rzeczy nasi ludzie nauczyli się na preriach: ogromnej ruchli- 
wości, umiejętności błyskawicznego przenoszenia się z miejsca na miejsce- to 
pozwalało unikać wroga, byliśmy dlań nieuchwytni. 


Zatem posiedliśmy trzy przymioty, które bywają cechą znakomitych wojow- 
ników, lecz służyły nam one nie dla celów wojennych, lecz tylko ochronnych, 
odpierających zaczepne zapędy nieprzyjaciół. 

Ale gdy z tępą bezwzględnością postanowiono zdeptać naszą wolność 
i godność, gdy przyszło do zmagań na śmierć i życie z Długimi Nożami, wtedy 
okazało się, jak znaczną siłę przedstawialiśmy na polu walki. Siłę tym większą 
że wiódł nas Wódz Józef. 


JAK POWSTAŁA BALLADA 


Wieść o naszym niebywałym zwycięstwie w kanionie Lamotte szerokim 
echem rozległa się po ziemiach Zachodu. Na białych wieść wywarła piorunują- 
ce wrażenie, wprawiając jednych w osłupienie, innych zaś doprowadzając do 
wściekłości. Ci ostatni, w Lewiston głównie grasowali, niedaleko na północ od 
naszej rodzinnej Wallowy. Było tam rojno od wszelkich szumowin, hołoty 
ziejącej nienawiścią do Indian, a do najbliższych, Nez Percś największą. 

Lewiston miało swą gazetę, szumnie nazwaną „Golden Age" - „Złotą Erą”. 
Gdy z Lapwaj wyruszyło wojsko, by na nas uderzyć, piśmidło lewistońskie 


Dokończenie na str. 7 


